
Cena 10 hal.

Sr. 33 Kraków, Niedziela 4. Lipca 1915, Rok XXI/
PRENUMERATA wynosi w JLr»kowif 
miesięcznie 2 kcw., kwartalnie O kor. 
t ł  odnoszenie do domu dopłaca sie 

«fi hal miesięczni*.
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K w a r t a l n i e  z dw ufazow ą przesyłką 
!l kur. 80 li., z jednorazow ą przesyłką 
h kur. W państwie niemieekiem kw ar­
talnie KI kor., w innych państwach 
kw artalnie li ' kor. Zmiana ad .esu  

4.! halerzy.

Cena numeru pojedynczego  
10 halerzy.

W ychodzi 2 razy dziennie.
W YDANI* PORANNE.

Listy pieniężne, przekazy aa prano 
mora tę 1 inseraty nadsyłać należy 
Jranco do Administracji „G łoso Na 
rodu“. — Prenum eratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjm uje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państw ie niemieekiem. Reklama 
cye nieopieczętow ane nie podlegaj* 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja nie iwraca.
ADCES k tO .: Ul. iw. T o n a u . L. J? 
Adr. rala^r.: „Głaa Nmrwwj" Krak*' , 
T iM m  radakayłay Nr IM. -  Tatar 
i tohliUaiyl I iiikum  Nr. IMł

OGŁOSZENIA (iaaeraty) przyjmuje A dm inlitracya .Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza Ł. U. - 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się

M. Onkes, H. Schalek, E.

- Od adeju -a  za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, ik lad  tabelaryczny, liczbowy, od wleraza >t> hal. N adesłane  po 00 hal. od wiersza. — Nekrologi I i  l  so hal. od 
ta  cenę tk o r . od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100egz. dla miejscowych prenum eratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjm uje w Władało h aasenstełi t V ofier, 
Braun, R. Mosae, H. Friedl, A. Joessel w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun,

W uroczystej chwili.
U roczysty  swój dzień obchodzi W ielki K ra ­

ków w przełom ow ej chwili, gdy przed jego  rpz- 
Kzerzonemi granicam i o tw iera ją  się . nowe obsza­
ry ziem, odsuw a się kordon  pograniczny, zni­
kają urzędy celne i m itry przepisów  paszporto­
wych. k tó re  odg radzały  m iasto od pobliskich 
mu pow iatów  i guberni) K rólestw a. Będziem y 
mogli sw obodnie się poruszać, żyć pehiiejszcm  
życiem , o tw orzyć bram y m iasta  d la  nandlu  i 
przem ysłu, rozszerzyć nasz zakres działania 
tam , gdzie do tychczas było to  dla nas niemo- 
żliwem. W ielki K raków  sta je  się ośrodkiem , 
skąd prom ieniow ać poczęła in ieyatyw a dla od­
budow y k ra ju , s ta ra jm y  się, by pod ję ta  ona b y ­
ła w pełnym  tego  słow a znaczeniu, a przede- 
w szystkiem  strzedz pow inniśm y, by  polskie 
pod ję ły  ją  ręce, by  ziem ianin i chłop polski 
dzierżył silnie w łasność rolną, nie dał je j sobie 
w ydrzeć, op ierając się na zasadniczej p o d sta . 
w iepo lsk o śc i—tziejmi. B y ta k w K ra k o w ie , w roz­
szerzonych jego g ran icach , jak  rów nież w są­
siednich m iastach  polskich biło żywe tę tn o  pol­
skiego życia, k tó re  podjąć pow inien silny i o d ­
porny  na w szelkie zaw ieruchy  dziejow e polski 
stan  średni, polski przem ysłow iec i kupiec i by 
pod trzym yw ała icli w arsta ty , p raca  polskich rąk  
Byśm y um ieli się rządzić i podjąć gospodarkę 
w zorow ą, by  jej p rzy k ład y  św iecić m ogły tam , 
gdzie do tychczasow e panow anie k n u ta  nie m o­
gło w yszkolić szerszych mas społeczeństw a i 
p rzygotow ać je  do zm ienionych w arunków

W ojna i je j następstw a  nauczy ły  nas wiele. 
C i, k tó rzy  z n iej w yjdą  cało, będą to mężu h a r­
tow ni, odrodzeni w ypadkam i, św iadom i obo­
w iązków  robo tn icy , k tó rym  pow ierzona będzie 
p raca nad  odbudow ą k ra ju  od fundam entów .

Zgoda w inną być  d la  odbudow y te j cem en­
tem , w yplen iać odbłyski daw nego w archolstw a, 
leczyć daw ne sw ary  p a rty jn e  i s łabostk i, 
k tó ry ch  pozbyć się m usim y i zapom nieć, że one 
k iedyś istn ia ły , ab y  wspólnem i siłami podjąć 
by ło  m ożna c iężką  i na  dziesią tk i la t zak ro jo ­
ną pracę, a h y  ta  d ro g a  nasza  ziemia pobojo­
wisk, mogił i krzyżów , odżyła nowem życiem, 
na k tó re  tak  obfitym  przelew em  krwi zasłuży­
liśmy.

Niech ten  W ielki K raków , od k tó rego  p an ­
cernych m urów  odbiła  się grożąca mu naw ała, 
stanie się kuźn ią  p rzyk ładnej narodow ej pracy , 
w zorow ym  jej w arsztatem  dla now ych ognisk, 
k tó re  obejm ą k ra j cały .

Wielki Kraków.
a (1902 — 1915).

W  tym że sam ym  roku  W ydział k ra jo w y  w y­
pełniając polecenie o trzym ane w roku  1904 ze­
staw ił i opracow ał na  zasadzie przedłożonego 
przez M agistrat m iasta  K rakow a operatu , sp ra ­
w ozdanie i projekt, u staw y  o przyłączeniu  do 
K rak o w a 11 gmin w całości, 2 częściowo i 5 
obszarów  dw orskich. P ro jek t ten  przedłożony 
Sejm owi k rajow em u na sesyi w iosennej w r. 
1908 z pow odu przedw czesnego jej zam knię­
cia pod o b rad y  nie przyszedł i został dopiero 
nchw ałonym  n a  posiedzeniu Sejm u k rajow ego 
w dniu  3 lis to p ad a  1908 roku. R eferentem  W y­
działu  kra jow ego  by ł poseł D r J ó z e f  W ere. 
szczyński, —  referen tem  sejm ow ym  kotnisyi 
gm innej P rof. ITniw. Jag ieł!. Dr A ntoni Górski. 
U chw alony p ro jek t ustaw y o trzym ał sankcyę 
M onarszą w dniu 13 listopada 1909. U staw ą tą  
ogłoszoną w dzienniku ustaw  krajow ych pod 
L. p. 148 wcielone zostały  do K rakow a w dniu 
1 kw ietn ia  1910 roku w całości:

U miny : 1. Zakrzów ek. 2. D ębniki. 3. Pół- 
wsie Zw ierzynieckie, 4. Zw ierzyniec, 5. Nowa 
W ieś, 0. C zarna W ieś z. K aw ioram i, 7. Łobzów, 
8. K row cąkza, 9. G rzegórzki— Piaski. (Częścio­
w o  gminy).; 10. P rąd n ik  C zerw ony, 11. P rą ­
dnik biąły.

O bszary dw orskie: 1. Zakrzów ek. 2. D ębniki, 
3. K apeląnka, 4. Pólw sie Z w ierzynieckie, 5. 

Zwierzyniec.
Dwie z pośród gmin, k tó re  w ro k u  1900 za­

w arły  z K rakow em  tunow y o przyłączenie, tj. 
gm iny D ąbie i Ludw inów  Sejm kra jow y w yłą­
czył, p ierw szą, ab y  nie osłab iać zbytnio pow ia­
ł a  autoinnouiicznego krakow sk iego , d ru g ą  ze 
w zględu, by  najuboższa ludność podm iejska 
"m gła w niej przynajm niej przez czas p rze j­
ściow y znaleźć pom ieszczenie.
„ W  Onin 17 kw ietn ia  1910 roku  odbył się w 

K rakow ie u roczysty  obchód pierw szego roz­
szerzenia m iasta. N a obchód tęn  proc/- m arszał­
ka krajow ego > N am iestn ika p rzybyli do T^rjt- 
kow a liczni posłow ie, rep rezen tanci stolicy i 
w*elu m iąsl, reprezentanci obu autonom icznych 
bow iąy,w —  przybyli i» corpore delegaci gmin 
W y łą c z o n y ch . R ada  m iasta  jyo odpraw ionem  
^ le n n e m  nabożeństw ie w kościele N ajśw . P. 
M«ryi u ^ y ł a  w obecności zaproszonych gości

uroczyste posiedzenie w Bali S tarego  T ea tru , a 
pragnąc uczcić chwile rozszerzenia granic 
K rakow a ucliwalia odstąp ić  bezpłatn ie  odpo­
wiedni plac w D ębnikach na budow ę kościoła 
parafia lnego  dla dzielnie połączonych na p ra- 

iw ym  brzegu W isły  i przyczynić się do kosztów  
i budow y kw otą  100.000 koron, w ybudow ać nad- 
I to  Dom ludow y d la  popularyzaeyi ośw iaty  i 
sztuki narodow ej w śród najszerszych w arstw , 
w ydać księgę pam iątkow ą o przyłączeniu  gmin 
i obszarów  dw orskich, w reszcie w ybić p am ią t­
kow y m edal.

N astępne rozszerzenie granic K rakow a przy- 
ip ad a  w roku  1911. J a k  poprzednio w sponm ia.
I na ustaw a k ra jow a z roku  1908 nie objęła gmin 
Dąbiu i Ludw inow a. G dy gm iny te , p ragnąc  
rów nież ko rzystać  z inw estycyi i korzyści, ja ­
kie K raków  gm inom  przyłączonym  daw ał, za­
częły  się dopom inać o w łączenie ich do tery to - 
ryów  K rakow a, spraw a przyłączenia w spom nia­
nych  dw óch gmin dzięki zabiegom M agistratu  
poparciu p rezydenta  m iasta i życzliw ości re ­
feren ta  W ydziału K rajow ego posła  D ra Józefa  
W ereszozyńskiego i refe ren ta  kom isyi gm innej 

E ksc. A ntoniego lir. W odzickiego, s ta ła  się 
w dniu  19 g rudn ia  1910 ustaw ą, a w dniu 1-go 
kw ietn ia  1911, a  więc w rok po pierw szem  
rozszerzeniu gran ic m iasta  gm ina i obszar dw or­
ski Ludw inów  oraz gm ina Dąbie z p rzysió łka­
mi Beszczem i G łębinowem  wcielone zosta ły  
w obręb te ty to ry ó w  m iasta  K rakow a.

Dalszym  etapem  history i rozw oju granic 
m iasta było przyłączenie w dniu 1 lu tego 1912 
u staw ą kra jow ą z 29 lis topada  1911 roku Nr 
137 Dz. u. kr. gm iny P łaszów  i obszaru dw or­
skiego te jże  nazw y. O dńośne p e rtra k ta cy e  roz­
poczęto bezwłoeznie po w cieleniu Ludw inow a i 
Dąbia, zosta ły  dzięki życzliw em u dla spraw y 
stanow isku R ad y  pow iatow ej w W ieliczce i 
w łaściciela obszaru dw orskiego P łaszów  m ar­
szałka Karola Gzeez de L indenw alda rychło i 
pom yślnie załatw ione. R eferow ał spraw o p rzy ­
łączenia P luszow a w Sejm ie II. w iceprezydent 
m iasta K rakow a, poseł sejm ow y Radca Dworu 
Józef Sare.

Dp ukończenia i ukoronow ania dzieła roz­
szerzenia granic K rakow a pozostało więc. p rzy ­
łączenie położonej na praw ym  brzegu W isły 
gm iny kró l. wolu. m iasta Podgórza, gm iny za­
sobnej. dobrze zagospodarow anej, liczącej z 
gó rą  22.000 m ieszkańców , k tó ra  w pierścieniu 
gm in o taczających  s ta ry  K raków  stanow iła  
praw dziw ą perłą.

Ju ż  w roku  11107 R ada m iasta K rakow a, u- 
ehwalając, w dniu 17 w rześnia pierw sze roz­
szerzenie g ran ic  m iasta, poleciła p rezydyum  i 
K om isyi rozszerzenia granic K rakow a, p ro w a­
dzenie dalszych p e r tra k ta c j i  z Podgórzem ; — 
analogiczne stanow isko zajął Bejm kra jow y 
w uchw ale z dn ia  3 listopada 1908 roku. Pod­
górze, jak  to  już w spom niano w roku 1905 wo­
bec propozycyi m iasta K rakow a zajęło s tan o ­
wisko odm ow ne i na tern stanow isku  pozostało 
aż do roku  1912, a obaw a przed akcyzą , w yż­
szym podatk iem  dom ow o-ezynszow ym  i oba­
wa, czy K raków  przy jętym  na  się wobec gmin 
podm iejskich zobow iązaniom  finansow o podo­
ła, kaza ły  zająć  R ep rezen tac ji m. Podgórza 
stanow isko  do czasu w yczekujące. G dy w mię­
dzyczasie K raków  przeniesiony został do tej 
sam ej k lasy  podatk ó w  dom ow o-czynszow ych, 
k tó re j podlegało  Podgórze, gdy  daleko  posu­
nięta reform a ak cy zy  rów nież dzięki staraniom  
Dr Leo sta ła  się fak tem  dokonanym , gdy  w re­
szcie K raków  praw dziw ie o jcow ską pieczę roz­
toczył nad gm inam i przyłączonem i - idea 
W ielkiego K rakow a, jego szczytne posłanni­
ctw o w dziejach N arodu, znalazły  serdeczny 
b ra tn i oddźw ięk za W isłą. Z gotow ością do 
społecznej o fiary  R ada m iasta Podgórza przy­
stąp iła  w roku 1912 do pracy  nad  ułożeniem 
przyszłych w zajem nych stosunków ' obu m iast 
iv razie połączenia.

P raca  ta  trw ała  pełny rok.
O siw iały w służbie publicznej poseł F ran c i­

szek M aryew ski — k tó rego  p racy  i zapobiegli­
wości Podgórze swój obecny rozw ój i dobrobyt 
ekonom iczny zaw dzięcza, z n iestrudzoną su ­
m iennością i ob jek tyw nością  prow adził osobi­
ście p racę i gdy  się przekonał, że ludności je ­
go pieczy zaufaniem  obyw ate lstw a przez długi 
szerg  lat. pow ierzanej, połączeniem  Podgórza 
z K rakow em  może lepszą przyszłość zapew nić, 
nie w ahał się złożyć w ofierze f sam odzielności 
m iasta. Po GO przeszło posiedzeniach odbytych  
w roku 1911, 1912 i 1913 s tan ę ła  m iędzy obu 
m iastam i um ow a o połączenie P odgórza  z K ra ­
kow em , zatw ierdzona uchw ałam i R ad y  m iasta  
Podgórza z 15 i 10, R ady m iasta  K rakow a z 
23 kw ietn ia  1913 roku.

Bpraw a w tedy  już u ta rty m  poszła szlakiem , 
B praw ozdanie sejm ow e w ygotow ali: szef de­
partam entu  gm innego poseł M ieczysław O nysz­
kiewicz i radca W ydziału  krajow ego B ronisław  
Behworm — referentem  sejm owym  K otnisyi 
gm innej był poseł D r F erdynand  Maiss, b u r­
m istrz m iasta  B ochni. W  dniu 2fi lu tego  1913 
uchw alił Sejm k ra jow y  w licznym  kom plecie 
w śród en tuzyastycznych  przem ów ień reprezen­
tan tów  w szelkich stronnictw , ustaw ę o p rzy łą ­
czeniu Podgórza do K rakow a przez ogólne po­
w stanie z miejsc. U chwalony przez Sejm pro­
je k t ustaw y uzyskał Sankcyę M onarszą w dniu 
22 sierpnia 1914 roku.

W sk u tek  w ypadków  w ojennych, k tó ry ch  wi­
dow nią od chwili w ybuchu w ojny jest nasz

k ra j, fak tyczne połączenie obu m iast następ u ­
j e  dopiero w dniu 1 lipca b. r. zam ykając tem- 
samcm okres zakreślonych  program em  z 1902 
roku prac nad rozszerzeniem  granic m iasta.

T rzynasto le tn ie  prace i zabiegi w róciły K ra ­
kowowi po siedm iu w iekach te  jego granice, 
jak ie  m iastu  tem u przyznaw ał przyw ilej lo k a­
cy jny  króla. W ładysław a H erm ana, k tó ry  roz­
łożył posiadłości K rakow a po obu brzegach 
W isły, tak  jak  je m iasto to  obecnie zajm uje, 
ob ecn ie  zajm uje K raków  47 kim 2 obszaru, po­
siada 5000 dom ów  i w raz ze sta łą  załogą w oj­
skową około 194.000 m ieszkańców . P rzy łączo­
ne w la tach  1907— 1915 gm iny i obszary dw or­
skie, tw orzą 14 now ych dzielnic, a to:

IX. Ludwinów. X. Zakrzów ek. XI. D ębniki. 
XII. Pólwsie Zw ierzynieckie. XIII. Zw ierzyniec. 
XIV. C zarna W ieś. XV. Nowa Wieś. XVI. Ło­
bzów. XVII. K row odrza. XVIII. W arszaw skie. 
XIX. G rzegórzki. XX. Dąbie. XXI. Płaszów . 
XXII. Podgórze.

Z zadań jak ie  obecne P rezydyum  m iasta do 
spełnienia sobie zakreśliło, stw orzenie W iel­
kiego K rakow a bezsprzecznie pierw szorzędne 
miejsce zajm uje a szczęśliwi' doprow adzenie 
w ielkiej idei do sku tk u  upraw nia Zarząd m ia­
sta  do uzasadnionej d iuny  z dokonanego dzie­
ła. k tó rego  doniosłość najbliższe już la ta  okażą.

P o d ję ta  ak cy a  rozszerzenia granie K rakow a 
cieszyła się żyezliwom poparciem  i żywem u- 
znaniem  k ieru jących  w k ra ju  czynników . P a ­
tronow ali jej M arszałkowie krajow i ś. p. S tani- 
sław  lir. Badeni i Adam  lir. Gołuchow ski oraz 
B tanisław  N iozabitow ski, niem niej N am iestnicy 
ś. p. A ndrzej lir. Po tocki, Dr Michał Bohrzyń- 
ski i Dr W itold K orytow ski, a zaw sze p rzy ­
chylnie odnosili się do spraw y rozszerzenia g ra ­
nic K rakow a m arszałkow ie pow iatu k rakow ­
skiego Dr S krzyński i pow iatu w ielickiego Dr 
W inter. P rezydentow i m iasta prof. Drowi Le- 
owi, k tó ry  akcye  rozszerzenia granic m iasta 
podjął i ją  osobiście przez cały czas prow adził, 
dopom agali w iceprezydenci Michał Chyliński, 
Józef Bare, Dr H enryk  Bżarski i de legat R ady 
m iasta do P rezydyum  m iasta D r E rnest Ban- 
drow ski a następn ie  cały szereg  pracow ników  
M agistratu K rakow a i Podgórza oraz radnych  i 
urzędników  gm in przyłączonych.

Przez przyłączenie Podgórza do K rakow a 
w róciła do tego m iasta  m ogiła K rakusa , m ity­
cznego założyciela G rodu W aw elskiego, a  to 
w łaśnie w chwili najw iększego rozw oju m iasta 
zdążającego  z o tuchą w przyszłość ku swym 
dalszym  przeznaczeniom .

musi ulegać w arunkom  politycznym , w k tó rych  
losy kazały  mu żyć.... Mogą też panow ać ró­
żnice co do środków  i dróg, w iodących do o- 

I sięgnięcia osta tecznego  celu, k tó ry  jest jeden 
. dla całego narodu  i d la  każdego  Polaka...
I I w łaśnie ten  osta teczny  cel powinien być 

hasłem  naszej jedności! Pow inien złączyć nas 
1 blaskiem  wielkiej wspólnej idei. a wtedy' znaj- 
1 dzie się droga do porozum ienia i co do środ­

ków. Ale jest to  spraw a n a s z a w e w n ę- 
t r z n a. k tó re j nie wolno w ynosić na forum 
publiczne.

( y.yż wobec tego  możemy się dsuwić, że pa­
d a ją  oskarżenia r/.o s trony  obcych? Czy m oże­
my żądać, by liczono sic z nam i jak o  z siłą 
20-milionowego narodu, gdy  sami dzielimy się 
kordonam i najniesłuszniejszych oskarżeń i za­
rzutów ? A nie lekcew ażm y siły m oralnej naro ­
du. w ypływ ającej z jego ducha, z jego jedno­
ści... W szystkim  m usiała zaim ponow ać potęga 
m ilitarna Niemiec, ale czyż nic je s t ona w łaś­
nie wypływ em  tej w ew nętrznej spoistości na­
rodu niem ieckiego, k tó ry  w chw ilach przełom o­
wych dla ojczyzny zapom ina o różnicach p a r­
ty jnych  i sta je  do walki, ożyw iony jednym  du ­
chem. zjednoczony jednym  oclem, jedną  
ideą?...

A jeśli nam  b rak  jedności państw ow ej, jeśli 
jesteśm y rozdzieleni w arunkam i fizycznem i. to 
tem bardziej musimy zadokum entow ać swą je ­
dność m oralną — m usim y stać  się jednym n a ­
rodem , bez w zględu na p a rty  o. stronnictw a, 
dzielnice i kordony!

B ą d ż m y j e <1 n y  m n a r o <1 e m —  tak ie  
wezwanie padło pod adresem  Polonii am ery ­
kańskiej.... Ale pow inno ono prze-dewszystkiem 
przem ówić do nas —  powinno ogarnąć ogniem 
miłości całą  ziemię polską, jeśli z jej krw i. z 
jej zgliszcz ma zaśw itać dla nas lepsza p rzy ­
szłość. S. Chmurkowski.

Bidńny je in p  narodem.
/.da leka , z za O ceanu rozległ się glos, k tó ­

ry powinien odezw ać się donośnem  echem w 
całej Polsce. Zam ieszczona przed kilku dn ia­
mi w „Głosie N aroilu“ odezwa P aderew sk ie­
go do Polonii am erykańsk ie j, jest tem  bardziej 
żyw otną tu ta j, d la nas, k tó rzy  bezpośrednio 
stoim y wobec dziejow ych w ydarzeń , w strzą­
sa jących  dziś Europą.

—- Z aniechajcie w aśni i w zajem nych o sk ar­
żeń, zjednoczcie się w tej doniosłej chwili —  
oto apel m istrza do Polaków  am erykańskich ...

I*o stokroć razy' nalażałoby  te  złote słow a 
pow tórzyć pod adresem  całego narodu  polskie­
go, k tó ry  dziś w łaśnie w tej „chw ili osobli­
w ej11 m usi skupić się, zjednoczyć, jak o  jeden 
żywy' organizm  k tó ry , ch o ć  podzielony kordo­
nami i pozbaw iony w łasnej państw ow ości, tem- 
bardziej pow inien być ożyw iony jednymi du ­
chem, zjednoczony jed n ą  ideą.

Dziś rozstrzyga ją  się losy  państw  i narodów . 
Jeśli m am y zaw ażyć na szali w ydarzeń dzie­
jow ych, m usim y okazać tę  jedność w ew nę­
trzną , m usim y zadokum entow ać, że ja k  byliś­
my ta k  i pozostaliśm y jednym  narodem !

N aturaln ie , w każdym  narodzie są p artye  i 
stronnictw a. T ak  być m usi. S pełn iają  one po­
niekąd  rolę poszczególnych organów  w d a ­
nym  organizm ie. Ale każdy' organizm  jest po­
mimo to całością, k tó rą  ożyw ia i porusza je ­
den system  nerw ow y. ‘Szczęśliwe, nie pozba­
wione sam odzielnego by tu  narody, choć podzie­
lone na obozy i k lasy , tw orzą jedno państw o 
i pod legają  jednej w ładzy... P o lacy  nie posiada . 
d a ją  ani w łasnego państw a, ani w łsnego rzą­
du, ale d latego  w łaśnie jeśli m ają  pozostać je ­
dnym  narodem , m uszą posiadać tem  w iększą 
spoistość w ew nętrzną, m oralną!

Było to  przykazaniem  narodow em  w cza­
sach zw ykłycli —  a cóż dopiero w chwili obe­
cnego przew rotu! Słusznie Paderew ski w sk a­
zuje na Niemcy. Tam  — pomimo silnej organi- 
zaeyi państw ow ej, gw aran tu jącej jednolitość 
działań  —  i cały naród  zjednoczył się pod 
jednem  hasłem . Znikły s tronn ic tw a  i p a rty e , 
zn ik ły  jałow e w aśnie — bo ponad w szystkiem  
góru je  jedna  idea walki w obronie zagrożonej 
ojczyzny.

A m y?... W łaśnie w m yśl odezw y P aderew ­
skiego nie chcem y tu  w znaw iać jak ichś rekry- 
minacyi.,1 Musimy jednak  stw ierdzić, że w ła­
śnie w te j „chw jli osobliw ej11, p ad ły  wzajem nie 
najcięższe a n iew ątpliw ie najbardziej bezpod­
staw ne oskarżenia , podyk tow ane niew ątpliw ie 
zacietrzew ieniem  party jnem ...

Nie u lega w ątpliw ości, że naród  polski znaj­
du je  się w w yjątkow o trudndm  położeniu. P o ­
dzielony pom iędzy walczącemu państw am i, nie 
może ujaw nić j « i n o h c z y n ó w ,

Doniosły fakt.
R ozporządzenie p. N am iestn ika w  G alicyi z 

dnia 7 czerw ca br., ogran iczające sprzedaż i 
spożyw anie napojów  sp iry tusow ych  jest ak tem  
ta k  doniosłym , że n iepodobna dmw aj ooenić  
całej pełni jego znaczenia pod w zględem  m oral­
nym  i gospodarczym  dla społeczeństw a-

W k ra ju  naszym  w edług najniższej racnuby 
w ydaje  ludność 350 milionów K rocznie na a l­
koholow e napoje. Ludność m iasta  K rakow a, 
w edług najściślejszych obliczeń, w ydała  na ten 
cel w roku 1912 12 i pół m iliona K, a  Lwów 
nieco w yższą kw otę. Lecz to  dopiero niniejsza 
połow a s tra t w yn ikających  z p ijaństw a. W yższą 
cyfrę s tra t p rzedstaw ia ją  szkody, k tó re  za so­
bą p ociąga  alkoholizm . W  Anglii ofieyalne cy ­
fry  za rok 1908 p rzedstaw ia ły  się następująco^

S tra ty  p roduk tyw nej p racy  (bezrobocia, roz­
ru ch y  etc.). 130 milionów funtów  szterlingów .

S tra ty  w ynikłe z przedw czesnych śm ierci: 22 
m iliony funt. szt.

N ędza, m ająca źródło w alkoholu: 15 milio­
nów  funt. szt-

K rym inalność: 9,800.000 fun t. szt.
S tra ty  w ynikłe z chorób: 1,500.000 fun t. szt.
S tra ty  w sku tek  do tkn ięc ia  alkoholików  przez 

obłęd: 1,390.000 funt- szt. —  czyli razem
189,700.000 funtów  szterlingów , jako  s tra ta  po 
średnia, spow odow ana pijaństw em . Bezpośre­
dnio w tymi roku w ydano na napoje  sp iry tuso ­
we K il milionów funtów , razem  około 8 i pół 
m iliarda K rocznie.

Z pow yższego zestaw ienia ocenić łatw o, jak ie  
znaczenie ma dla k ra ju  naszego ograniczenie pi­
jań s tw a  dla k ra ju , z k tó rego  corocznie em igrują 
se tk i tysięcy  ludności, by szukać chleba, k tó re ­
go budżet roczny na ośw iatę w ynosi w poró­
w naniu z w ydatkam i na alkohol, bardzo m ałą 
kw otę, a liczba analfabetów  dochodzi do oOprc. 
Jeżeli zw ażym y, że alkoholizm  pochłonął w-XIX 
w ieku 3 razy  więcej ofiar w ludziach aniżeli 
w szystk ie  w tym  czasie prow adzone w ojny, to 
m ożem y powiedzieć śm iało: G dyby dzisiejsza
w ojna — najw iększa, jak ą  znają dzieje —  nie 
zdołała w ydobyć na jaw  innych idei. lecz przy­
niosła ludom ty lko  sta łe  zw ycięstw o nad  a lk o ­
holizmem, to  jej ofiary bezm ierne nie by łyby  
bezow ocne, owszem, w k ró tk im  czasie pow eto­
w ałyby  n arody  sowicie s tra ty : ja k  zm niejszenie 
się liczby ludności i częściow a ru ina dóbr m ate- 
ryalnych , nie licząc w cale zysków  m oralnych.

Zapew ne ograniczenie alkoholizm u spow odu­
je  ub y tek  w  budżetach m iast i k ra ju  i d la tego  
pow ołane czynniki, jak o  dobry  gospodarz, po­
w inny już dzisiaj zastanaw iać się nad  tem , z ja ­
k ich  now ych źródeł uby tek  ten pokryć należy, 
ab y  i po wojnie nam iestn ikow skie zarządzenie 
zachow ać w całej pełni. Nie u lega w ątpliw ości, 
że tak ie  źródła się znajdą i obfitsze, aniżeli d o ­
tąd . gdyż bogactw o społeczeństw a stanow ią w 
pierwszym  rzędzie ludzie zdrowi, pracow ici i 
oszczędni, a  te  p rzym io ty  znakom icie podnosi i 
u trzym ują  w pełni w strzem ięźliw ość.

R ozporządzenie p. N am iestnika brzm i nastę ­
pująco:

§ i .  W yszynk  palonych n ap o jó w -sp iry tu so ­
w ych jest w ogóle z a k a z a n y ..

P olityczne W ładze pow iatow e m ają  jed n ak  
praw o udzielać w yjątkow ego z f g o le n ia  ą a  
w yszynk  tych  napojów  w  poszczególnych Tiote- 
laoh, kaw iarn iach , cukiern iach , lokalach  śnia- 
dc tikow ych i schroniskach tu ry sty czn y ch , w

których z wyłączeniem ordynarnej wódki po­
daje się gościom palone napoje spirytusowe u- 
booznie, w sposób w y k l u c z a j ą c y '  w s z e l ­
k i e  n a d u ż y c i e .

Zezwolenie takie musi być uwidocznione w 
lokalu przemysłowym na ścianie.

/.ezwolenie to może być każdej chwili odwo­
łane.

§ 2. Drobna sprzedaż palonych napojów spi­
rytusowych jest bez wyjątku zakazana.

§ 3. Drobny handel palonymi napojami spiry­
tusowymi i spirytusem niedenaturowanym jest 
w ogólności zabroniony-

Polityczne Władze powiatowe mają jednak 
prawo udzielać szczególnie zaufania godnym 
kupcom wyjątkowego pozwolenia na drobny han­
del wódką i niedenaturowanym spirytusem, lecz 
tylko w godzinach od 9 do 12 przed południem 
z wyrażnem wykluczeniem sprzedaży w soboty, 
niedziele i dnie świąteczne.

Tanie pozwolenie zupełnie wyjątkowe musi 
być w lokalu przemysłowym na widocznem dla 
wszystkich miejscu przybite i może być każde­
go czasu odwołane.

§ 4. Osobom wojskowym, nie należącym do 
rangi oficerskiej nie wolno podawać palonych 
napojów spirytusowych ani nie denaturowanego 
spirytusu ani w szynkach, ani w sklepach, chy­
ba za okazaniem opatrzonego w dokładną datę 
poświadczenia Komendy wojskowej, w którem 
musi hyc wymieniony okaziciel, oraz oznacze­
ni ilość napojów.

Takie poświadczenie winien dotyczący' prze­
mysłowiec przechowywać należycie uporządko­
wane i okazać każdej chwili na żądanie orga­
nów nadzorujących.

\V gminach, w których są kopalnie, nie wolno 
ani podawać ani sprzedawać górnikom wódki 
lub niedenaturowanego sprytusu pół godziny 
przed, a godzinie po zmianie szychty.

Również zakazane jest pozwalanie na niepo­
trzebnie długie przebywanie klienteli w wy­
szynkach.

§ G. Podawanie palonych napojów spirytuso­
wych osobom młodocianym poniżej lat 16-tu, 
pijakom nałogowym, osobom już nietrzeźwym, 
żebiakom, osobom wałęsającym się itp. jest.

§ 7. P ostanow ien ia  tegCr rozporządzenia  obo­
w iązują także  zw iązki konsum cyjne.

§ 8. Przekroczenia niniejszego rozporządzenia 
karane będą po myśli ustawy przemysłowej lub 
na podstawie Cesarskiego rozporządzenia z 20 
kwietnia 1854 Dz. u. p. Nr. 96 grzywną a i w 
aresztem, przyczem ntoże być orzeczona utrata 
uprawnienia przemysłowego.

§ ił. Niniejsze rozporządzenie wchodzi w życ 
z dniem ogłoszenia.

C. k. Namiestnik: Korytowski w. r-
Nie wątpimy, że czynniki powołane jak sta­

rostwa i magistraty staną na takiej wyżynie 
obywatelskiego poczucia, na jakiej stoi rozpo­
rządzenie ]). Namiestnika i ograniczą wyszynki i 
drobne handle alkoholem, udzielając pozwole­
nia zupełnie wyjątkowo, bo takie jest polecenie 
w £ 3.

Każdy, kto w tym duchu działać będzie, jest 
obywatelem przykładającym rękę do wielkiego 
dzieła, a ktoby utrudniał tę pracę, jest wyrzut­
kiem społeczeństwa i winowajcą wobec żyją­
cych i przyszłych pokoleń.

X. Dr Caputa-

Ze kpma kośtielu - ptlityczufcii.
I.

opraw a „L ibertc“ i dyskusya  o kw estyi ‘ rzym skiej.

Pamiętamy wszyscy ile to hałasu i niepokój 
sprawił przed paru miesiącami artykuł amen - 
kańskiego dziennikarza W iegenda'o swej roz­
mowie z Papieżem Benedyktom XV. Nadawa \o 
w sferach niektórych tej rozmowie cechę jal » 
goś aktu politycznego, nie cofnięto się na* t 
pized gwałt ownem nakręcaniem słów papieski'.;.i. 
Np. widzieli niektórzy w ogólnych słowach, zę 
mogłyby Stany Zjednoczone wiele uczynić dla 
pokoju: wyraźne wezwanie do Stanów, by za! 
przestały dostarczania amunicyi państwom eu­
ropejskim. Potom, jak wiadomo, przyszły wyja^ 
śnienia, sprostowania; okazało się więc, że 
słów papieskich nie podano dokładnie itd. 1 oto 
druga podobna sprawa. Dnia 12 czerwca miał 
współpracowtfik dziennika „Libertee1’ Latapie 
posłuchanie u Papieża, na którem Benedykt XV 
miał mówić o obecnem niepewnem położeniu 
Papieża, o neutralności belgijskiej, Lowanium, 
kardynale Mercier, ostrzeliwaniu katedry w 
Rheims. zatopieniu „Lusytanii11 itd.; nadto za­
powiedział Papież wydanie „Syllabusa11, w  któ­
rym miały być podane normy, prawa i obowią­
zki walczących. Ogłoszenie artykułu w „Li- 
berte11 wywołało istną burzę we wrogiej Kościo­
łowi prasie włoskiej i francuskiej, a w kołach 
katolickich konstemacyę. „Giomale d‘ Italia11 
oświadczyła wprawdzie zaraz, że Papież jest 
za dobrym dyplomatą, by się miał wyrażać tak 
jak podał ratąp ie , raczej redaktor „katolik i 
FranBuz11 pojął fałszywie słowa Benedykta XV, 
ale inne gazety nie wdając się w autentyczność 
słó wpoaanych w dzienniku francuskim, ude­
rzyły w groźny' ton.

„Nie pojętą jest rzeczą — wywodził np. 
„Corriere della Sera11, że Papież, który wystę.
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pow ał jak o  miłośntK poko ju  i pow ażnie s ta ra ł 
się przysp ieszyć zakończenie w ojny, te raz  sym ­
paty zu je  z Niemcami. K onieczne je s t energ i­
czne „ Je m e n ti11, bo inaczej w ynikną z tego 

sm utne nactępsrw a, trzeba  n aw e t zaprzeczyć, 
bo inaczej po tra fim y  sami zm usić P ap ieża  do 
tego. Papież w ystąp ił jak o  obca potęga, w  pe- 
w nem  znaczeniu  jak o  wroga nam  p o tę g a 11.

,.Idea N azionale11 zaznaczyła , że jeżeli te  
sw oje ośw iadczenia o położeniu pap iestw a, B e­
n ed y k t YX uw aża jak o  pierw szy k ro k  do w y­
toczenia przed  forum  św ia ta  „sp raw y rzym ­
sk ie j" , to  niech w ie, że to  w  chwili obecnej roz­
strzy g a jącej dla W łoch, uw ażać trzeba  za  a k t 
n iep rzy jacielsk i wobec narodu  w łoskiego. —  
D zienniki ka to lick ie  francusk ie  w yraziły  ubo­
lew anie z pow odu tego  k ro k u  P ap ieża, gdyż 
sk u tk i po lityczne będą fa ta ln e  d la  ka to lików  
francuskich , nie ta k  w net zapom ną o tern we 
F ran ey i i Belgii; p rasa  so cya listyczna  także  
ostro  zaa tak o w ała  P ap ieża, że nie zważa na 
„g łosy , k tó re  podnoszą się w całej E uropie 
przeciw ko barbarzyńsk iem u (?) prow adzeniu 
w ojny  ze s tro n y  N iem iec11.

N ajostrzej „M essagero11. M yśmy —  pow ia­
da —  chcieli zapom nieć o w szystk ich  sporach 
w ew nętrznych, lecz Papież w yraźnie  za ją ł s ta ­
now isko p ieprzy jacielsk ie: wy^powiedzmy śm ia­
ło głow ie K o śc io ła  swe oburzenie i rozczarow a­
n ie11.

W net w  „O sserw atore  R om ano11 ogłoszono 
w yjaśnienie, że w praw dzie co do istoty i treści 
n iek tó re  w yrażenia  papieskie podane są dobrze, 
ale co do  form y i po jedyńczych  szczegółów  
(k tó re  L a tap ie  czerpał z innych źródeł), są 

n iedok ładne. Ale mimo to pierw sze w yjaśnienie 
an i następne ośw iadczenia k a rd y n a ła  G asparie- 
go, nie uspokoiły  burzy, wzburzenie trw a. 
N aw et ze s tro n y  rządu  uw ażano za stosow ne 
zabrać  głos. K o n sta tu ją  więc urzędow o, że rząd  
zawsze p rzestrzegał p raw a o rękojm iach  i że 
nak azan o  doręczać w szystk ie p ism a do P ap ie ­
ża, sek re ta rza  stanu  i kongregacy i, przez po­
m yłkę ty lko  o tw arto  2 listy , z pow odu czego 
Salandra w yraził już ubolew anie (w edług 
„N eue Z u rirh e r Z eitung11) polecono pism a S to ­
licy  św. do A ustry i p rzesy łać przez S zw ajca. 
ryę. A ustrya  jed n ak  tak ich  pism  nie przyjm uje, 
lecz zw raca je z dopiskiem  „n ich t befórdert, 
weil aus K riegsland  h ers tam en d 11. Pow ołanie 20 
p ra ła tó w  i w łączenie ich do szeregów  jak o  zwy­
k łych  żołnierzy uw ażają dziennik i w łoskie za 
odpow iedź rządu  na  ośw iadczenie papiesk ie. 
J ł  fin mobile popolo della  te t r a 11 —  ja k  miał 

P ap ież nazw ać w edług  „L ib e rte11 lud rzym ­
sk i —  pokazu je  co umie. J a k  donosi „M iinche- 
n e r A ugsburger A bendzeitung11 (cy tow ane w 
„R eichspost11 l  lipca 1915) indyw idua jak ieś 
podejrzane, poprzebierane w  sza ty  duchow ne 
księże, p rzeciągając  na  czele tłum ów , żąd a ją  
złożenia z tronu  „zaprzedanego B erlinow i11 P a ­
pieża i obioru nowego.

J e s t  jed n ak  jedna w ielka korzyść z a rty k u łu  
„ L ib e rte '1. P rzyczyn ił się 011 do tego , że kw e- 
s ty ą  t. z w. „ rzy m sk ą11 zaczynają  się coraz b a r­
dziej zajm owai pow ażni publicyści, pośw ięca­
jąc je j zasadnicze a rty k u ły  i dobrze się stało , 
że raz przecież bez ogródek  pow iedzą św iatu  
co ?ądzić o do tychczasow em  położeniu p o lity . 
cznem  pap iestw a i jak iem  ono powinno byc w 
przyszłości.

\V „Iu fo rm akon  de B n u ie lles^ -n r. 2fi, dnia 
26 czerw ca czy tam y  tak ie  w yw ody: „M ocar­
stw a cen tra lne  ze w zględu na .sprzym ierzeń­
ca nie zajm ow ały się kw esty ą  tzy n isk ą , nie 
p ro testow ały  lip. przeciw ko n ie tak tow i K w iry- 
liału  w spraw ie niedopuszczenia przedstaw iciela  
S tolicy  św vnń  konferencyę pokojow ą w H adze; 
obecnie jed n ak  m ają  w olną rękę. Rozum ie się 
( ta k  dosłow niej że m ocarstw a (przeciw ko k tó ­
rym  w ystąp iły  W iochy: N iem cy 1 A ustrya) 
przy nadarzące j się sposobności poddadzą ba­
daniu  ta k  zachow anie się W łoch wobec P ap ie ­
ża w la tach  1860, 1867 i 1870. jak  też i ciężkie 
w arunki, w jak ich  od tego czasu znajdu je  się 
p ap iestw o11.

..T akie położenie papiestw a, ja k  obecne, m u­
si po w ojnie ustać , po trzebna mu jest n iezale­
żność odpow iadająca  jego s tan ow isku11. (Seiner 
in te r  und u b em atz io n a len  S te llung" —  ta k  w y­
w odzi „K oeln . Y o lksztg11 nr. 506).

Ufamy, że po haszem  zw ycięstw ie ostatecz- 
nem , przy  m ającem  nastąp ić  nowem  u k sz ta łto ­
w aniu politycznem  E uropy, wr porozum ieniu z 
m ocarstw am i d a  się s tanow isko  P ap ieża  ta k  
u łożyć, ja k  tego  w ym aga w ysoka Jeg o  godność 
jak o  g łow y kato lick iego  K ościo ła11, (ib.).

Obecne położenie b iskupa rzym skiego jest 
rzeczyw iście baiidzo trudne, pozbaw iony jest 
zasiłków  od ludów  k a to lick ich ; praw o o gw a- 
ranocyach  daje m u ty lk o  „p ap ie ro w ą11 ręk o j­
mię. z resztą  nie przew idziano w niem  jak  po­
stępow ać trzeba  na w ypadek  w ojny św iatow ej,

zwłaszcza* gdy  w  tę  zaw ieruchę w ciągnięte  
by ły  i W łochy. „N ie w y p ad a  —  ta k  k o n k lu d u ­
je „M iinch. Allg. R undschau11 (nr. 26 z 26 
czerw ca w a rty k u le  p. t.: „D er P ap st und der 
W eltk rieg 11), by  najw iększa po tęg a  m oralna w 
św iecie u leg ła  w pływ ow i jak iego  p ań stw a11

Ale py tan ie : Czy m ożliwem  je s t jed n ak  za . 
zow alniające załatw ien ie  „K w esty i rzym sk ie j11? 
i k to  tu  będzie m iał najw ażn iejszy  g łos? Nie 
u lega w ątpliw ości, że P ap ież i że jego słowo 
najw ięcej znaczyć będzie, gdy  na  ew entual 

nym  kongresie pokojow ym  zaczną trak to w ać  
spraw ę pap ieską. Może będą p o stu la ty  pap ie­
skie w ygórow ane i niem ożliwe do spełnienia? 
J a k  to  już zaznaczy ł Leon X III (w piśm ie do 
b iskupów , duchow ieństw a i ludu w łoskiego z 
dnia 5 sierpn ia  1898) papiestw o, a  z nin, i w ier­
ni ka to licy  (a naw et ja k  w Niem czech i n iek a­
tolicy'. ale nie k ie ru ją  się uprzedzeniam i jak ie- 
miś) żąda  zapew nienia  „koniecznej n iezależno­
ści i rzeczyw istej w olności w ykonyw ania  sw e­
go najw yższego urzędu paste rsk iego , co razem  
je s t niezbędnym  w arunkiem  w olności i n iezale­
żności ka to lick ieg o  K ościoła. Papież m usi na  
pow rót uzyskać  zupełną wolność działan ia , ja ­
ko suw eren —  tak ie  je s t żądanie  100 milionów 
k a to lik ó w 11. („R eichspost11 nr. 304, 30 czerw ca).

Pożądanie o statecznego  rozw iązania kw esty i 
rzym skiej doprow adza m asońską p rasę  w łoską 
do istnej fu ry i —  widzi ona w niem  ty lko  cel 
w yłącznie po lityczny  —  zw rócenie opinii św ia­
ta  przeciw ko W łochom . J a k  to  w iadom o z g a ­
zet „Popolo d 1 I ta lia 1’ zarzucając papieżw i p ra ­
wie że zdradę, grozi, że po skończeniu  w ojny 
silne W łochy „za ła tw ią  się i z nieprzyjaciółm i 
w ew nętrznym i11. E t hoc m em inisse invabit.

t

Przyłączali —  l i t  Diieluie.
W  berlińskim  dzienniku  „D er T a g 11 profesor 

praw a narodów , Jó zef K ohler, zajm uje się 
kw esiyą  „p rzy łączen ia11 i „w cielen ia11 (Anglie- 
deru itg  —  E ingliederung) now ych obszarów  
państw ow ych, ze stanow iska , jak  zaznacza, 
czysto  teo re tycznego . Prof. K ohler jest przeci­
wnikiem  w cielan ia tych  obszarów , t. j. o rgan i­
cznego w łączenia ich w  całość państw ow ą, 
gdyż tak ie  w cielone obszary  s ta ją  się często 
zaw iązkiem  ciężkich konflik tów , a na tom iast 0 - 
św iadcza się za m echanicznein przyłączaniem , 
polegającem  na tern, że daną p rzestrzeń  opa- 
now yw a się, nie p rzyznając je j ludności praw  
żyw iołu państw ow ego. T ak  pojm ow aną m yśl 
aneksy i urzeczyw istn iało  n iegdyś państw o 
rzym skie. P rof. K ohler uw aża tę  m etodę i dziś 
za w skazaną.

„M yśl p rzy łączania , pisze, jest tak że  i dziś 
jed n ą  z najow ocniejszych. Je s t rzeczą wr n a j­
wyższym  stopniu  n ieodpow iednią, naw et zgu­
bną, poprostu  wcielać zaw ojow ane obszary. 
Ju ż  B ism arck mówił, że przy  zdobyw aniu  w cho­
dzą w grę zupełnie inne jeszcze in teresy , niż 
w ew nętrzne dążenie do uszczęśliw iania; są to 
in teresy  w ojskow e, in teresy  łączności te ry to - 
ryalnej. lub panow ania nad  m orzam i: in teresy  
górnictwa i przemysłu czynią nieraz koniecznem 
utrzym anie zajętego  w wojnie obszaru, podno­
szą je naw et do w yżyn obow iązku państw a zdo­
byw czego. Zupełne wcielenie posłużyłoby nie­
raz nie do wzm ocnienia, lecz do osłabienia p ań ­
stw a m acierzystego , w prow adziłoby do jego 
rządu żyw ioły  n iepożądane. Jed y n ie  w skazaną 
m etodą je s t tu  ukszta łtow an ie  stanu  rzeczy 
w edług  w zoru naszego s to su n k u  do kolonii. 
Nie w yklucza to  oczyw iście p rzyznania  ko lo ­
nii m niej lub  w ięcej szerokiej autonom ii, ale 
je s tto  wówczas au tonom ia ty lk o  wc w łasnych, 
w ew nętrznych spraw ach , podobnie, ja k  a u to ­
nomia gm iny; w rządzie cen tra lnym  nie ma k o ­
lonia nic do g a d a n ia 11.

P^of. K ohler po tęp ia  tych  „m ałodusznych11, 
którfey przeciw ni są zarów no „w cielan iu11, jak  
„p rzy łączan iu11, zapy tu jąc , po co naród, k tó ry  
może sobie i bez tego żyć szczęśliw ie, ma brać 
na bark i swe nowe ciężary?  „H istorya nie po to 
is tn ie je , aby  uw ygodnić nain życie11̂  poucza 
prof. K ohler. A jed n ak  i szanow ny ten  uczony, 
radząc unikać „w cielan ia11, jako  noszącego w 
sobie zarody  konflik tów  w ew nętrznych, a  zale 
ra jąc  natom iast prostsze i m niej skom plikow a­
ne „przy łączen ie11, w ybiera c iężar —  m niejszy. 
Pow inienby w łaśnie „w cie lać11, skoro  ,,h isto ­
ry a  nie po to istn ie je , aby  uw ygodnić nam 
życie11. Ch.

W Creuzot.
.Sprawozdawca „N ew  Y ork  T im es11 nadsy ła  

zajm ttjący opis w izy ty  w fabryce dział Schnei- 
d ra  w C reuzet.

Pow racam  w łaśnie —  pisze —  z czterodn io ­
wej podróży, ja k ą  odbyłem  do „ san k tu a ry u m  
F ran ey i11, ukryw ającego  pilnie strzeżoną ta jem ­
nicę: do fab ryk i dział Schneidra w le Creuzot, 
jedynej firm y na świecie, k ró ra  zbliża się wiel- 
koścą do K ruppa. Dzień przepędziłem  także  
w arsenale  rządow ym  w B ourges, gdzie ksz ta łc i 
się oficerów  a rty le ry i francusk ie j i gdzie zn a j­
duje się w arsz ta t m ateryałów  w ybuchow ych do 
szrapneli. T rudn iej przyszło dostać  od rządu 
francuskiego  pozw olenie na te  odw iedziny, niż 
na jazdę na front. Po raz pierw szy w ogóle do­
puszczono dziennikarza do fab ryk i a rm at. T o­
w arzyszył mi oficer sztabu.

Od roku  1870 le C reuzot sta ło  się w ielką 
ta jem nicą  F raney i. W w ojnach o sta tn ich  wiele 
p aństw  kupow ało  aąm aty  7. C reuzot, gdyż 
.Schneider obejm ow ał dostaw y  do w szystk ich  
państw , z w y ją tk iem  Niemiec i A ustrj i. Anglia 
po raz p ierw szy  używ ała  dział C reuzota w w oj­
nie przeciw  Boerom , lecz w ypróbow ano je is to ­
tn ie  dopiero w w ojnach bałkańsk ich . W  wojnie 
dzisiejszej a rm a ta  Schneidra, kalib ru  7,5 cm„ 
okazała  się jed y n ą  now ośeią obok 42 cm. mo­
ździerzy niem ieckich. C enzura nie pozw ala mi 
na  dok ładne d a ty , lecz m ogę pow iedzieć, w brew  
opowieściom , ob iegającym  P aryż , że now e ko ­
losalne działo a rty le ry i francusk iej m a ty lko  
37 cm. kalib ru . Nowe to działo, nazw ane „L e 
v a in q u eu r“ , og lądałem  dok ładnie . A by w prow a­
dzić pocisk  w lufę, trzeba  10 żołnierzy. F ra n ­
cuskie fab ryk i rządow e za tru d n ia ją  te raz  
w C reuzo t i w sześciu różnych filiach te j fab ry ­
ki, oraz w arsenale  około 45.000 robotn ików : 
w „E cole P y ro tech n iąu e11 w B ourges pracu je  
lu.uOO m ężczyzn i 3.000 k o b ie t; w „ E ta t  m ajur 
d la rtille rie11, rów nież w B ourges, za trudn ionych  
je s t 5.000 m ężczyzn; w  le C reuzot 15.000. —

W  fab rykach  tych  od początku  w ojny pracu je  
się dniem  i nocą; m aszyny są w ruchu  przez 
22 godzin  na dobę; p*zez 2 godziny  odbyw a się 
ich rew izya i ew entualna napraw a. AVszystkich 
robotników  w zięto do w ojska, ale przeznaczono 
ich do p racy  w fabrykach . O trzym ują żołd 
i prócz tego zap ła tę . P rzy  p racy  noszą un ifor­
my. W idać wielu oficerów  a rty le ry i; p rzy  w y­
sokich m urach s to ją  poste runk i strażn icze z b ro ­
nią, p rzed  bram am i działa —  w szystko to  n ad a ­
je  m iejscow ości w ygląd  m ilitarny.

K ażdy  robo tn ik  przy w ejściu do fab ry k i m u­
si pokazać  paszport w ojskow y i inne pap iery . 
D ziała s to ją  pod golem  niebem  w długich sze­
regach; d la  obrony przeciw  Zeppelinom  u s ta ­
wiono osobne b aterye . Na drogach prow adzą­
cych do C reuzot nigdzie nieina drogow skazów  
z nazw am i m iejscow ością tak  samo po wsiach, 
a to  w tym  celu, ab y  Ob* y m usiał py tać  się 
o nazw ę wsię*a tern sam em , aby  było ułatw io- 
nem w ykrycie  szpiegów. M agazyny prochu 
w Bourges um ieszczone są pod ziemią. W fa­
bryce zapałów  do szrapneli w B ourges znajdu je  
się niezw ykle ciekaw a m aszyna, k tó ra  w kłada 
m aterye  w ybuchow e do szrapneli. a rów nocze­
śnie w yw ierca dziurę do w sadzenia zapału. 
Z najduje  się ona głęboko w ziemi, w izbic z p ły t 
stalow ych, tak , że gdyby  szrapnel w ybuchnął 
przy  ładow aniu , uszkodziłby m aszynę, lecz 
eksp lozya nje przeniosłaby się na zew nątrz. 
S pecyalny  zegar w skazuje, k iedy  pocisk  jest 
na ładow any. M ieszaninę w ybuchow ą p rzygo to ­
w yw ała w moich oczach sta ra  robotn ica  z po­
mocą paru  m łodych dziew cząt. W idziałem  też 
nowe działa 19-m ilim etrowe, p rzygotow ane dla 
W łoch, oraz pociągi pancerne, rów nież przezna­
czone d la  sprzym ierzeńca w łoskiego.

Przyjm ow ano mnie obiadem  w klubie; 
znajduje się tam  tak że  te a tr  i kap lica , w ogro­
dzie pobudow ano boiska tennisow e. W szpitalu  
dla robotn ików  leżało 600 rannych . P rzed  od­
jazdem  zw iedziłem  też ochronkę d la  siero t. —  
O statniein w ejrzeniem  na LTeuzot objątem  
w span iałą  panoram ę tego  m iejsca, w którem  
sporządza się narzędzia  m ordu. Z kom inów 
szedł ku  niebu czarny  d y m .. .

NA NOWE BOJE.
Kapitanowi W loilzim. Zagórskiemu.

Kiedy wspomnisz nasze boje,
?adbyś gnał na bitwy nowe.... 
zachwyt wpada w serce Twoje, 
wznosisz w górę głowę!...

Kiedy w marszu Twa szablica 
srebrnym głosem nagle szczęknie, 
krew wybiega Ci na lica, 
serce zda się pęknie!...

Krew my, serce, szablę, męstwo, 
szczęście własne, życie swoje 
na śmierć niesiem, na zwycięstwo, 
na te polskie boje!....

Józef Andrzej T e s 1 a r, legionista. 
Piotrków-, 16/YI. 1915.

K R O N I K A .
Z miasta.- W isła przestała być granicą naszego 

miasta, które po obydwu osiadło jej brzegach, li­
nie tramwajowe obejmując przyłączone Podgórze 
dotrą do jego granic, ewentualnie granic Wielkiego 
Krakowa złączą z miastem niedostępne dlań dziel­
nice, ożywią ruch, podniecą orzedsiębiorczość bu­
dowlaną, a piękny park podgórski z przyległem: 
doń wzgórzami, stanie się mowem letniem schro­
niskiem dla mieszkańców ouydwu połączonych 
miast. Może się rozszerzyć na sąsiednie faliste grun­
ta, darząc Kraków takiem klejnotem, jakiem jest 
park Kilińskiego dla Lwowa, podobny do podgór­
skiego z położenia. Ogrodnictwo miejskie krakow­
skie będzie tam miało pole do popisu. Powstać mo­
gą wspamałe szpilkowe i liściaste zagajniki wśród 
parowów, a  piękne równe położenie wyzyska sztu­
ka ogrodnicza, mając ku temu wdzięczny teren do 
pracy. Park  podgórski będzie bezsprzecznie kiedyś 
najpiękniejszym parkiem w mieście, dominującym 
nad niem i nad Wisłą, k tóra  się ścieli u jego stóp. 
Zachęcamy do zwiedzenia go przez szersze sfery 
naszego miasta, gdyż'w iele mieszkańców Krakowa 
nie wiedziało zapewne o jego istnieniu i prezencie, 
jaki otrzymujemy od przyłączonego Podgórza. 
Tam odbywać się mogą festyny i sądzimy, że nie­
źle uczyni to towarzystwo, które pierwsze skorzy­
sta z naszej uwagi, ściągając rojną pierwszą wi­
zytę Krakowian do złączonego z nim Podgórza.

Uprzemysłowione Podgórze z sąsiedniemi gmina • 
mi posiada piękne zakątki, które urozmaicą krajo­
braz miasta, a wykorzystać się to da w całej pełni, 
gdy wytworzymy odpowiednią komunikacyę, która 
złączy i utrwali połączone gminy, gdy nowe łuki 
mostów przerzucone przez Wisłę połączą nas w 
kilku punktach.

Przyłączenie Podgórza do Krakuwa. Dzisiejsze 
uroczystości z okazyi przyłączenia Podgórza do 
Krakowa rozpoczną się o godz. 8 rano powitaniem 
podgórskiej Rady miejskiej, n a  nowem moście na 
Wiśle, przez reprezentacyę m Krakowa. Most pię­
knie udekorowano. Portale mostu ozdobiono her­
bami miast Podgórza i Krakowa, związanymi wstę­
gami o barwach narodowych 1 udekorowano sztan­
darami, wieńcami i zielenią. Po powitaniu na no­
wem moście udadzą się wszyscy uczestnicy uro­
czystości z reprezentacyami obu miast na czele do 
kościoła N. P. Maryi na uroczyste nabożeństwo, 
które odprawi książę biskup Adam Sapieha. Nastę 
pnie o godz. 10 odbędzie się uroczyste zebranie 
w sali Rady miejskiej reprezentacyi połączonych 
miast i zaproszonych gości. Salę Rady miejskiej i 
gmach M agistratu również bardzo pięknie udekoro­
wano. Dekoracyi według projektu star. radcy bu­
downictwa p. Zawiejskiego dokonali inż. budowni­
ctwa p. W achtel i zastępca inspektora ogrodów 
miejskich p. Ganze.

Wczoraj wieczorem wszystkie gmachy miejskie 
i liczne domy prywatne przybrały odświętną sza­
tę, udekorowano je sztandarami o barwach naro­
dowych i miejskich. Dziś niewątpliwie całe miasto 
będzie przystrojone, aby godnie uczcić dokończe­
nie dzieła W ielkiego Krakowa.

W kościele św Anny w czasie sumy o godz 11 
dnia 4 bm wykona nowe zorganizowany chór mie­
szany staraniem i pod kierunkiem p. K. Garbuslń- 
skiego Mszę Grubera z tow. organów. Celem te­

goż chóru będzie kultywowanie utworów kościel­
nych.

Teicgramy Arc. Fryderyka i bar. Conrada do N.
K. N. Na telegraficzne życzenia Naczelnego Komi­
tetu Narodowego, wysłane z okazyi oswobodzenia 
Lwowa do marszałka polnego arcyks. Fryderyka, 
szefa sztabu generamego gen. pułkownika Konrada 
Hoetzendorfa wpłynęły na ręce prezesa N. K. N„ 
W ładysława Jaworskiego następujące odpowiedzi:

„Serdeczne dzięki za wyrażoną mi entuzyasty- 
czną i patryotyczną manifestacyę z okazyi zdoby­
cia Lwowa przez nasze wspaniałe wojska.

Marszałek polny Fryderyk.
Najserdeczniejsze dzięki za uprzejmą gratulacyę 

i tak ciepły udział w sukcesach naszych dzielnych 
wojsk11.

Konrad, generał pułkownik.
Dr Tertil w Krakowie. Wczoraj przybył do nasze­

go miasta burmistrz Tarnowa Dr Tertil, który od 
czasu złożenia urzędu burmistrza bawił we Wie­
dniu. Dr Tertil wyjechał do Tarnowa.

Z miejskiego Biura informacyjnego dla spraw e- 
wakuacyi donoszą: Dla ulżenia doli uchodźców, 
zwłaszcza ze sfer rękodzielniczych i robotniczych, 
którzy tłumnie domagają się powrotu oraz w inte­
resie miasta, gdzie tyle zaległej pracy czeka na fa­
chowe ręce, prezydyum miasta zwróciło się telegra­
ficznie do p. Namiestnika z prośbą o łaskawą 
interwencyę u centralnego Rządu, by wszyscy stąd 
ewakuowani, którzy uzyskają zezwolenie Komendy 
twierdzy na powrót oraz potwierdzenie Magistratu, 
że są tu przynależni, stale osiedli lub mają zape­
wnioną pracę zawodową, otrzymali z odnośnych 
urzędów stacyjnych bezpośrednio wolny przejazd 
koleją do Krakowa.

Jest rzeczą niewątpliwą, że Nam. Korytowski, 
tak życzliwą opieką otaczający uehodźtwo polskie, 
użyczy tej sprawie swego poparcia. Również dono­
szą nam, że do wykazu, jaki nadesłano z poszcze­
gólnych miejscowości, przybył b. starannie zesta­
wiony wykaz Polaków, przebywających w Pradze, 
nadesłany z całą gotowością przez tamt. Dyrekcyę 
Policyi.

Wkońcu miejskie Biuro informacyjne zawiada­
mia, że ostatnia lista jeńców z 12 czerwicą 1915 
jest tak  samo, jak poprzednie, do przeglądania 
w temże Biurze, wzgl. w Wydziale V b. Magistratu.

Spis pospolitaków, ur. w latach 1865— 1872 włą­
cznie odbywa się w dalszym ciągu w biurze woj- 
skowem Magistratu Równocześnie odbierają swoje 
legitymacye ci pospolitacy, którzy się zgłosili w 
pierwszych dniach spisu, a z powodu braku dru­
ków legitymacyj nie otrzymali.

Nowa taryfa maksymalna, podobnie jak jej po­
przedniczka, nie zawiera cen wszelkiego rodzaju 
kasz. Korzystają z tej luki w taryfie handlarze, 
którzy dyktują za te artykuły wprost lichwiarskie 
ceny. I tak  np. kilogram kaszy tatarczanej, który 
przed wojną kosztował 34—40 hal. sprzedają obe­
cnie po 2 K 40 h. Podobny wyzysk uprawiają prze­
kupnie i na innych gatunkach tego środka spożyw­
czego. Kupująca publiczność powinna przeciw ta ­
kiemu wyzyskowi jak najenergiczniej się bronić, 
podając nazwiska lichwiarzy sądowi do ukarania.

Zaprowadzenie rozmów telefonicznych w Kra­
kowie. Inspektorat pocztowy podjął po peruzu- 
mifcniu z Izbą handlową i przemysłową staiania o 
reaktywowanie miejscowego ruchu telefonicznego 
w Krakowie. Celem załatwienia potrzebnych dat 
zechcą przeto PT. abonenci, którzy pragną otwar­
cia swych stacyi telefonicznych, zgłosić się osobi­
ście lub pisemnie w tej sprawie do c. k. Inspekto­
ratu pocztowego w Krakowie.

Ustrzeleni lotnicy rosyjscy. Pomiędzy jeńcami, 
których przywieziono do Krakowa zauważono dwu 
panów w cywilnych ubraniach i kapelusikach. By­
li to lo tn icy 'z  ustrzelonego aeroplanu rosyjskiego 
w Przeworsku, których przywieziono do Podgórza.

K. B K. Uzupełniając informacye o działalno­
ści Krakowskiego Biskupiego Komitetu, zawarte w 
artykule z dnia 30 bm. podajemy jeszcze fakty i 
cyfry, dotyczące pracy K o m i t e t u  P a ń  w Cie­
szynie pod przewodnictwem p. rejentowej D y ­
b o w s k i e j  i p. K o p e c k i e j. Komitet ten z 
funduszów zebranych drogą składek i pomocy K.
B. K. zorganizował wyrób kostek do sporządzania 
zup, które wysłano dla głodnej ludności w Gali- 
eyi i Królestwie. Komitet cieszyński Pań, od dnia 
15 lutego do 29 czerwca br. wysłał ogółem 9636 
ztuk kostek czyli 77.088 porcyj zupy. W szczegól­

ności Komitet wysłał sztuk kostek (daty dni wy­
syłki pomijamy): do Niepołomic dla ewakuowa­
nych 123 na ręce ks. Adm. Mullera. Do Białej Ni­
żnej (koło Grybowa) 97, kwit od Sióstr Dominik. 
Do Bożęcina (koło Tarnowa-) 6, przez Matki Sacre 
Coeur. Do Wadowic dla ewakuowanych 78, przez 
Baron Hagen. Do Bożęcina i Bielczy 102, przez p. 
Epstein, pielęgn. Drugi raz do Bożęcina i Biel­
czy 105, przez Matkę Grimmenstein. Do Wadowic 
dla ewakuowanych 207, przez Ks. Szymbora. Do 
Leszczyny (Limanowa) 237, przez Księcia Biskupa. 
Do Strzemieszyc wielkich (Król Pol.) 1097, kwit 
od Ks. Proboszcza Staszkiewicza. Do Bożęcina 
132, kwit od Matki Grimmenstein. Do Niepołomic 
90, przez p. delegata Fedorowicza. Do Białej ni- 
żnej koło Grybowa 463, kwit od Sióstr Dominika- 
nek. Do Strzemieszyc (Królestwo Pol.) 1096, kwit 
od ks. Staszkiewicza. Do Zakopanego i Nowego 
Targu 124, przez Księcia Pawia Sapiehę. Do 
Bielczy koło Biadolin 67, przez pielęgniarkę p. 
Klimot. Do Gorlic 395, przez p. Delegata Adama 
Fedorowicza. Do Strzemieszyc (Królestwo Pol­
skie) 619, kwit ks. proboszcza Staszkiewicza. Do 
Gorlic 118, przez Barona Andrican W erburg. Do 

orlic 87, przez Eksc. hrabiego Lanckorońskiego. 
Do Nowego Targu dla ewakuowanych 92, przez 
Księcia Sapiehę. Do Radłowa 699, kwit od Ks. 
Proboszcza. Do Tarnowa i Dębicy 461, na ręce 
Ks. Biskupa tarnowskiego i Proboszcza z Dębicy. 
Do Jasła  902, kwit od ks. proboszcza Kwiecińskie­
go. Do Ołpiny koło Biecza 697, kwit od Sióstr Do- 
ny.nrkanek Oipiny. Do Brzeska 199, na ręce Sióstr 
Serafitek. Do Zbylitowskiej Góry 252, kwit Matki 
Grimmenstein. Do Jarosław ia 120, przez Dyr. K ar­
łowskiego. Do Nożdzca koło Dynowa 800, kwit od 
ks. proboszcza Schenkera. Do Krasiczyna 171 przez 
Księcia Sapiehę. — Razem sztuk 9.636 czyli 77-088 
porcyj zupy.

Dnia 29 czerwca Komitet posiadał jeszcze nie- 
rozdanych 478 sztuk, czyli 3.824 porcyj.

Działalność Komitetu Pań w Cieszynie zasłu­
guje tern bardziej na uznanie, że odbywa się bez­
interesownie wśród trudnych warunków, zwłasz­
cza finansowych, akcya bowiem cała opiera się 
prawie wyłącznie na ofiarności publicznej.

Z teatru ludowegc. W niedzielę po południu o 
godzinie pół do 3 wystawioną będzie bajka czaro 
dziejska „Zaklęty pałac11, która cieszy się stale 0- 
oromnem powodzeniem, wieczorem o godz. pół do 
8-mej „Twardowski w piekle11 widowisko fanta­

styczne w 5 aktach. — W przygotowaniu nastę­
pnego repertuaru „Wesele lkndszturmisty11, wesoła 
krotochwila w 4 aktach i wodewil Dominika „W i­
cek z Grzegórzek11.

Odczyt o szkolnictwie w Królestwie. Komitet 
edukacyjny w porozumieniu z N. K. N. urządza 
na swoim dwumiesięcznym Kursie pedagogicznym 
odczyt pt.: „Szkoły w Królestwie Polskiem wobec 
wojny11, który wygłosi p. Antoni Sujkowski, dy­
rektor szkoły handlowej w Będzinie, w niedzielę 
dnia 27 bm. o godz, 5 po południu w sali Towarzy­
stwa Technicznego, ul. Straszewskiego Nr 28 Po­
nieważ jest rzeczą naturalną, że między szkolnic­
twem galicyjskiem i Królestwa Polskiego powsta­
je coraz większa styczność, przeto komitet eduka­
cyjny zwraca uwagę na ten informacyjny odczyt 
p. Sujkowskego, zajmującego, jak  wiadomo, wybi­
tne stanowisko wśród pedagogów Królestwa Pol­
skiego.

W Seminarynm naucz, męskiem w Krakowie od­
bywał się w r. 1915 egzamin dojrzałości w sześciu 
terminach pod przewodnictwem dyrektora Zakładu, 
ks. radcy rządu Józefa Bielenina.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Butschek J u ­
liusz. Guzik Jan, Hyla W ładysław, Jandura Stani­
sław, Marcinek Mieczysław, Palluch Julian, Pirow- 
ski Stanisław, Rokosz Franciszek, Tarkowski Win­
centy, Wieczyński Stanisław, Zapałowicz Józef.

świadectwo dojrzałości na podstawie rozporzą­
dzeń ministery alnych z d. 8 paźdz. 1914 i 30 sty­
cznia 1915 otrzymali:

Gucwa Kazimierz, Jam ka Franciszek, Kałuża Jó- 
/.ef, Kostuch Kazimierz, Liszka Franciszek, Marci- 
ick Rudolf, Matus Roman, Piaskiewicz Tadeusz, 
Reguła Edward, Sajdak Jan , Wokal Eugeniusz. 
Zajączkowski Tadeusz, Zieliński Andrzej.

Wiadomości kościelne.
Wspólna adoracya męsK< Przenajświętszego Sa­

kramentu w kościele SS. Fehcyanek na Smoleńsku 
odbędzie się d. 4 bm. w niedzielę od godz. 3—4 
popoł. Z Zarządu Arcybractwa.

P ow ianie do służby wojskowej. Rozporządze­
niem Ministerstwa obr. kraj. z dnia 1 czerwca 7.0- 
Uał powołany do służby wojskowej Ks. Leon Ma- 
yan Ł u c z a k .

(ronika zamiejscowa.
Przesilenie na ratuszu tarnowskim, spowodowa­

ne rezygnacyą burmistrza Dra Tertila, wicebur­
mistrza inż. Rypuszyńskiego i przeważającej wię­
kszości radnych katolickich oddziałuje — jak  nas 
.uformuje znający lokalne stosunki — coraz bar- 
Iziej na ukształtowanie się wzajemnego pożycia 
udności polskiej i żydowskiej. Ludność polska czu­
le- się w wysokim stopniu dotkniętą postępowa­
niem wiceburmistrza Dra Mtitza, który schroniwszy 
się w bezpieczne miejsce, do Wiednia, przed inwa- 
zyą rosyjską, po oswobodzeniu Tarnowa powrócił 
i zasiadł w ratuszu wbrew woli całej polskiej, chrze­
ścijańskiej ludności. Antagonizm miedzy rządzącą 
miastem kateryą, a ogromną większością polskiej 
ludności doszedł tak  daleko, że z okazyi odzyska ■ 
nia Lwowa odbyły się dwie odrębne manifestacyę, 
z których jedną urządzili Polacy z duchowień- 
stwem na czele, drugą wiceburmistrz Dr Miitz ze 
iwoimi zwolennikami.

Rząd usiłuje wpłynąć łagodząco i uśm.erzać 
ozognione antagonizmy. W tym celu rawdopodo- 
>nie w najbliższym czasie rozwiąże tarnowską Ra- 
lę miejską, zamianuje komisarza rządowego, który 
r-7.cz pewien czas będzie sprawował rządy miasta, 
lóźniej zaś przeprowadzone zostaną nowe wybo- 
iy, które niewątpliwie położą kres dotychczaso­
wej koteryjnej gospodarce. Obecne przesilenie przy­
czyniło się jednak znakomicie do samopoczucia 
interesów i godności narodowej wśród polskiej lu­
dności.

Prasa w oswobodzonym Lwowie. Skład prasy 
codziennej lwowskiej uległ w ostatnich czasach pe­
wnym zmianom. „Gazeta Narodowa11, jak  donoszą 
niemieckie pisma, przestała wycnodzić. „Nowa Re­
fo rm a- sądzi, że przestało także wychodzić „Sło­
wo Polskie". „Wiek Nowy11 został zawieszony z 
urzędu przez c. k. władze. Istnieją zatem z da­
wnych dzienników: „Kuryer Lw ow ski1, „Dziennik 
Polski11, „Gazeta Wieczorna11 i brukowa „Gazeta 
Codzienna’1, wychodzi nadto nowy dziennik pt. 
„Depesza11. Pojawił się także pierwszy po wyparciu 
Rosyan ze Lwowa numer ruskiego dziennika „No­
we Słowo11.

Ofiarność międzyzaborowa. Na ludność w Króle­
stwie Polskiem, dotkniętą klęskami wojny, złożył 
w poznańskim Banku Związku Spółek Zarobko­
wych lir. Krzysztof Mielżyński z Mchów 10.000 ma­
rek, zaś księżna Ksawerowa Drucka-Lubecka z 
Dłoń 25.000 marek.

Cholera w Galicyi. Departament sanitarny mini­
sterstwa spraw wewnętrznych donosi, że dnia 3 
b. m. stwierdzono bakteryologiczme cholerę azya- 
tycką: 3 wypadki w Dobromilu, 1 w Birczy, 1 w 
Nowej Wsi koło Dobromila, 1 w Jarosławiu, 6 w 
Sanoku, 1 w Dąbrówce Ruskiej pow. sanocki, 4 
w Tarnowie, 48 w Wadowicach. Prócz wypadków 
w W adowicach, gdzie chodzi o jeńców, wszędzie 
indziej zaszły wypadki cholery u ludności miej­
scowej.

Urząd telegraficzny w Królestwie. W okupowa­
nych przez wojska austro-węgierskie częściach 
Królestwa Polskiego zaprowadzono we Włoszczo­
wej c. k. etapowy urząd telegraficzny.

Jak chłopu z Warmii nrzedstawia się miasteczko 
galicyjskie? W „Gazecie Olsztyńskiej’1 opisuje 
swe wrażenia z Bolechowa w Galicyi wschodniej 
pewien Polak 7, Warmii, którego wojna zagnała 
tam, jako pruskiego żołnierza. Warmiak pisze:

„Bolechów jest małe lecz piękne miasteczko; jest 
tam dużo will, mianowicie za miastem. Ja k  w ca­
łej Galicyi tak  i tu taj jest dużo żydów. Wszystkie 
sklepy czyli kramy są prawie żydowskie. Na dro­
dze zastępują żołnierzom i zalecają swe towary, 
przeważnie rosyjskie, i to bułki, chleb, papierosy, 
c/.ekoladę. W ódka jest nadzwyczaj droga. Chor 
ciaż ceny są przez komendę naznaczone, żydzi po- 
kątnie sprzedają i dostają za butelkę koniaku 10 
marek. Ulice w Bolechowie noszą nazwy polskie.
I tak widziałem w lepszej części miasta ul. Słowac­
kiego, Mickiewicza, Kościuszki, Trzeciego Maja11.

Ulice: Trzeciego Maja, Kościuszki, Mickiewicza, 
i żydzi, „dużo żydów11, oto co widział W armiak 
w galicyjskiem miasteczku.

Rząd niemiecki oszczędza Prusy wschodnie, ja­
ko Kraj uotknięty wojną. W „Gazecie Olsztyńskiej11 
czytamy: „Ministeryum wojny wydało rozporzą­
dzenie następujące: To, że prowineye kresowe
przez powoianie ludności do wojska jako i do ro­

/



„Głoo Narodu11 z dnu 4 Lipca, 1915 r. 1 — Itr 9.

bót w przemyśle wojennym bardzo nawiedzony­
mi zostały, jest uzasadnione okolicznościami. Tę 
ofiarę ponieść musiano już dla samej obrony gra­
nicy. Mnisteryum wojny uznaje, że prowincyę 
wschodnio-pruską należy możliwie o c h r a n i a ć ,  
aby mogła w przyszłości uzupełniać szeregi. W tym 
celu postara się o to, aby na razie m i e s z k a ń -  
c o w W s c h o d n i c h  P r u s ,  należących do nie- 
ćwiczonego pospolitego ruszenia (landszturmu), o 
ile wojskowe interesa na to pozwalają, d o  w o j ­
s k a  n i e  b r a n  o“.

,,Prawa" szkół polskich w Królestwie. „Kuryer 
Warszawski11 z 29 maja zestawia na podstawie da- 
nych autentycznych zarządzenia w sprawie szkół 
: 'ednich w Królestwie Polskiem. Dotychczas mogły 
istnieć w Królestwie trzy kategorye szkół pryw a­
tnych: 1) niedające żadnych praw swym wycho- 
wańcom i nauczycielom; 2) dające prawa tylko 
" t  Chowańcom; 3) dające wszystkie prawa i w-y- 
chowańcom i nauczycielom. Szkoły polskie, jako 
że nie prowadziły wykładów w języku rosyjskim, 
należą do pierwszej kategoryi. Obecnie w stosunku 
do szkół polskich nastąpiły zmiany. Niedawno ma­
turzystom szkół tych przyznano prawa wojskowe, 
następnie zaś udzielono dalszych praw wychowań- 
eom szkół polskich męskich i żeńskich. Na mocy 
ostatniego przepisu każda szkoła polska może za­
żądać od rządowej władzy szkolnej delegowania 
jej przedstawiciela na egzaminy końcowe, a otrzy­
mane za zgodą owego delegata matury dają matu­
rzystom i maturzystkom prawa gimnazyów iządo- 
wych. „Widzimy więc wyraźnie — pisze „Kuryer 
'  arszaw sk i‘ — że wychowańcy szkół polskich 

otrzymali pewne przywileje, umożliwiające im zna­
czną swobodę ruchów. Natomiast szkoła polska, 
jako taka w gruncie rzeczy, dotychczas „praw" 
»ie otrzymała. („Dziennik Poznański11).

Komitety miejscowe w Królestwie Polskiem. — 
-Kur. W arsz.“ donosi: W ciągu maja powstało 29 
komitetów obywatelskich, jeden miejski i 28 gmin­
nych. Ogółem do dnia 1 czerwca zarejestrowano 
■'54 komitety: gubernialnych 9, powiatowych 48, 
okręgowych 6, miejskich 91, gminnych 40U. Istnie­
jące komitety otrzymały za pośrednictwem wy­
działu komitetów miejscowych zasiłki: komitet gu- 
bernialny warszawski 84.856 rubli, podkomitety w 
W arszawie 122.777 rubli, komitet gubemii radom­
skiej r 8.508 rubli, komitet gubemii łomżyńskiej 
12.240 rubli, komitet gubemii kieleckiej 48.480 ru­
bli, komitet gubernii piotrkowskiej 3025 rubli, ko­
mitet gubernii suwalskiej 79.900 rubli, komitet gu­
bernii płockiej 18.195 rubli, wydatki na wydział wy­
niosły 3694 ruble, ogółem wydano 483.36*0 rubli.

Kredyt dla Towarzystw kredytowych ziemskich 
w Królestwie. „Agencya Piotrogrodzka11 donosi: 
Rada ministrów postanowiła udzielić Towarzystwu 
kredytowemu ziemskiemu w Królestwie Polskiem 

z funduszów skarbowych kredytu w wysokości 
8 milionów rubli na lat 10, na odpłatę terminowych 
obligów Towarzystwa. Zalecano przytem ministro­
wi skarbu porozumienie się z Towarzystwem, aby 
n i ńelony kredyt nie był spożytkowany w celu o 
piaty terminowych obligów, będących w rękach 
państw nieprzyjacielskich. Suma tych obligów wy­
nosi około 40 milionów rubli.

Znalezienie polskich zbiorów artystycznych w 
Petersburgu. W zbiorach petersburskiej akademii 
sztuk pięknych dokonał Dr Wł. Tatarkiewicz z 
Warszawy niezwykłego „odkrycia11: „odkrył11 tam 
mianowicie bogatą kolekcyę sztychów i rysunków, 
które były niegdyś własnością ostatnich królów 
polskich, magnatów i instytucyj polskich, następnie 
zostały zrabowane przez Moskali i uwiezione do 
Petersburga i tam zapomniane zupełnie, bez poży­
tku, leżą dotąd. Zbiory są wręcz imponujące — 
zawierają 110,000 numerów! Same katalogi ich, jak 
donosi „św iat11 warszawski, obejmują 27 tomów! 
oestto niewątpliwie jedna z najbogatszych kolekcyj 
artystycznych XVIII w. O ile z częściowego i po­
wierzchownego przeglądu można się było przeko­
nać, mieści ona mnóstwo bardzo rzadkich i cennych 
■eprodukcyj i wiele przepysznych prac orygiual 
nych. Rosya umiała te rzeczy zrabować, ale nie 
umiała zużytkować ich przynajmniej i udostępnić 
badaczom sztuki. Najciekawsze jest w tern wszyst­
k im . że takie „odkrycie11 można było zrobić pod 
dachem Akademii sztuk pięknych, k tóra w zaka­
markach swych trzymała te skarby, nic o nich nie 
"'iedząe! Piękna Akademia sztuk pięknych!

Przeciw gazom trującym. „Kur. W arsz.“ donosi: 
”  ,vdział zdrowia publicznego Centralnego Komi- 
teńi obywatelskiego wydał odezwę do mieszkań­
ców części Królestwa, objętych działaniami wojen- 
llemi jak się mają zachowywać wobec trujących 
gazów używanych przez wojska. Od gazów tych 
^ erPl także wielu ludzi cywilnych znajdujących się 
w Pobliżu pola walkj. Wydział zdrowia prosi po- 
zczególne komitety obywatelskie, aby odezwę 

zawierającą szczegółowe wskazówki, jak się trzeba 
zachować, rozpowszechniły wszędzie.

Trześnie goryckie nie mogą w czasie wojennym 
dostać się na dalekie targi, to też ich cena w Go- 
ncy spadła obecnie na 40, 48, 56 hal. za kilogram. 
^  czasach pokojowych Gorica wysyłała w świat 
do 20.000 cetnarów metr. wartości na jeden milion 
koron. Za wszelkie zaś nowizny zyskiwała Gorica 
corocznie 3,600.000 kor. A w tym roku? — Jajko w 
Ooricy kosztuje obecnie 20 hal.

Wiadomości gospodarcze.
I ary fa dla przewozu towarów na liniach okupo­

wanych w Królestwie Polskiem, opublikowaną zo­
stała przez c. k. Dyrekcyę kolei północnej z termi­
nem ważności od dnia 1 lipca 1915.

Stawki taryfy obliczone są w zasadzie na pod­
stawie cen jednostkowych austryackich kolei pań­
stwowych. Pozatew zawiera taryfa specyalne staw­
ki przewozowe dla węgla z zagłębia Dąbrowskiego 
przez granicę do stacyi austryackich.

Informacyi co do obliczenia przewoźnego udzie­
la biuro kolejowe Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

Taryfa jest do nabycia w nakładzie „Allgemeiner 
Tarif-Anzeiger11 Wien I. Riberstrasse 16, po cenie 
86 hal. za egzemplarz.

Cło na tytoń 1 wyroby tytoniowe do Królestwa.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie zawia 
damia, iż z dniem 1 lipca br. zaprowadzone zostały 
nowe opłaty celne przy imporcie tytoniu i wyro­
bów tytoniowych do Królestwa Polskiego. Opła­
ta  wynosić będzie obecnie za 100 kilogramów Jiści 
tytoniowych 300 koron, tabaki do zażywania, pryni- 
ki i grubo krajanego tytoniu do palenia 375 koron, 
tytoniu do papierosów cienko krajanego 600 koron, 
cygar 450 koron, papierosów 200 koron Za papie­
r y  uiszcza się oprócz cła od wagi osobny doda- 
tek w kwocie K. 2,50—18,75. za 1000 sztuk, sto­
sownie do ceny w sprzedaży dejtaheznej.

Szczegółową taryfę przejrzeć mogą strony w 
biurze Izby handlowej i przemysłowej.

Reaktywowane urzędy pocztowe w Galicyi. W o-
statnich dniach reaktywowano dalsze urzędy po­
cztowe w Galicyi: Czerkawa (ad Sambor), Dydnia, 
Dobrzechów, Felsztyn, Grodzisko, Haczów, Kosie- 
nice, Medynie Głogowska, Przemyśl (na razie listy 
zwykłe i polecone), Majdan (ad Schodnica(, Nowe 
Miasto, Niżankowice, Oleszno, Rogoźno, Sambor, 
Sędziszów, Stryj (listy zwykłe i polecone), Syno- 
wódzko Wyżne, Ustrzyki Dolne, Wojtkowa, Wy- 
socko, Żurawica, Rakszawa, Dolina, Domaradz, J a ­
ćmierz, Boratyn, Bachorzec, Bircza.

Wieści ze Lwowa.
Z niepokojeni oczekiw aliśm y w iadom ości ze 

Lw ow a i ja k  nas inform ują osobistości s tam ­
tąd  przybyłe  mniej czarno p rzed staw ia  się sp ra ­
wa, ja k  m yśleliśm y. M uzea i zbiory', ja k  ró ­
wnież Ossolineum  są n ie tkn ię te . Gm ach sej­

mowy i urządzenie, ja k  rów nież obraz „Unii 
L ubelsk ie j11 i p o rtre ty  m arszałków  n ie tkn ię te , 
naw et pióro na b iórku  Eksc. m arszałka Nie- 
zabitow skiego leżało ta k  ja k  je zostaw ił. J a k  
nas inform ują, zaw dzięczyć to należy opiece 
rad cy  W ydziału  k rajow ego p. Saw czyńskiego. 
Gm ach N am iestn ictw a, urządzenie w ew nętrzne 
także nie zostało  naruszone, w ykradziono ty l­
ko srebro i garderobę pani N am iestnikow ej. A . 
k ta  w szystk ie znaleziono w należy tym  porząd­
ku.

Z przedm ieść ucierp iały  od w ojny i zniszcze­
nia Żółkiew skie, G ródeckie, Janow sk ie  i Ł y ­
czakow skie, gdzie odby ty  się drobne uliczne u- 
ta rczk i i skąd  strzelano  do naszych  aerop la­
nów. Zniszczono fab rykę w ódek  B aczew skie- 
go, ja k  rów nież zniszczeniu urządzeń m aszy­
now ych uległy także  inne fabryki.

Z B anku k rajow ego wywdeźli d y rek to ra  Mi­
lew skiego, naczeln ika działu h ipotecznego p. 
Krzy^szkowskiego i jeszcze trzech  urzędników . 
Z B anku Przem ysłow ego 5 urzędników  w tej 
liczbie tak że  członka R ady  nadzorczej arch i­
te k ta  L ew ińskiego. M oskale zabrali z lwow­
skich banków  sum ę 2 i pół miliona koron pod 
pozorem  „aby  k a p ita ł ten nie służył na cele 
wojskow e n ieprzyacielsk ie11 i w ystaw ili na to 
form alny kw it.

M ajątk i p. m arszałka  N iezabitow skiego są 
zupenie zniszczone, w U ehercach pozostał 
dw ór, lecz zrabow any i zniszczony, folw arki 
zupenie zniszczone.

£ & $

Przyby li do W jedna lekarze  w iedeńscy, 
k tó rzy  pełniąc służbę w szp ita lach  w ojskow ych 
pozostaw ieni zostali p rzy  odw rocie ze Lwowa 
w szp ita lach  lw ow skich, celem opiekow ania się 
chorym i i rannym i żołnierzam i, pod a ją  pismom 
w iedeńskim  dalsze szczegóły gospodark i ro sy j­
skiej we Lwowie.

W ładze rosy jsk ie  w ydaw ały  swe obw ieszcze­
nia w języ k u  polskim  i rosyjskim . M agistrat u- 
izędow ał w yłącznie w  języku  p o l s k i m .  P o ­
czątkow o zachow yw ali się llo syan ie  popra­
wnie. Szczególnie stosunek  ich do lek a rzy  au ­
stryack ich  by ł dobry , tak  dalece, że n ie ty lko  
mogli z całym  spokojem  pielęgnow ać żołnierzy 
au stryack ich  lecz naw et wyżsi oficerowie ro­
syjscy, mimo obecności lekarzy  rosy jsk ich , żą­
dali częstokroć opieki lekarzy austry ack ich . 
R osyanie pozostaw ili naw et napis na szpitalu  
k. u. k. R eserye-sp ita l. P m  z 6 do 8 tygodni 
mieli w opiece ty lk o  żołnierzy austyack ich . 
Później zaczęto im dostarczać  ciężko rannych  
żołnierzy rosy jsk ich , podczas gdyr lekko  ran ­
nych przew ożono w g łąb  Rosy i. Szpitale ro­
syjskie um ieszczone były  w szkole przem ysło­
wej, w banku  zw iązkow ym  i w dom ach p ry w a­
tnych .
| Z końcem  styczn ia  R osyanie zmienili swe po­
stępow anie. C yw ilnych lek a rzy  austry ack ich  
oddalono bez w ypow iedzenia, zaś w ojskow ych 
wywieziono do lłosyi. T akże dla ludności n a ­
s ta ły  pod rządam i ochrany  i żandarm eryi cięż­
kie czasy, tern cięższe, że nędza w zrasta ła  co­
raz bardziej.

* * *

Pism a lw ow skie przynoszą dalsze szczegóły 
pow itania arm ii sprzym ierzonych i jej wodzów, 
a m iędzy nim i gen era ła  M ackensena,

D nia 28 czerw ca około godziny 10 rano p rzy ­
był do hotelu  G eorgea gen. M aekensen w to ­
w arzystw ie genera ła  BOhni-Ermolliego, licznej 
św ity  oraz oficerów sztabow ych. W godzinę 
później p rzyby ł do ho telu  K om itet, zarządza­
jący  m iastem , celem p ow itan ia  gościa. P rze­
w odniczący K om itetu  prof. Dr O hlam tacz prze­
mówił do gen, M ackensena w n astęp u jący  
sposób:

„W  osobie E kscellencyi mam zaszczyt pow i­
tać  niezwyciężoną potęgę  środkow o-eurppej- 

ską. Cały m yślący  bez uprzedzeń św iat, i p rzy ­
jac ie le  i p rzeciw nicy są pełni podziw u d la  słą- 
w nych, zw ycięskich czynów  sprzym ierzonej a r ­
mii, o k tó re j opór poczw órne porozum ienie, po­
parte  przez rasy  obce, rozbija się i rozb ijać się 
będzie jak  o g ran it.

My, przedstaw iciele tego m iasta  mam y za­
szczyt w im ieniu ludności jak  najserdeczniej 
pow itać W aszą Ekscellencyę w naszepi mie­
ście, ja k o  jednego z g łów nych naczelników  
w ojsk zw ycięskich11.

Gen. M aekensen w odpow iedzi zaznaczył, że 
w G alicyi operow ały na zachodnim  froncie 
dwie arm ie: a u s try a c k a  i niem iecka. Podniósł 
z zadow oleniem , że arm ia au s try a c k a  w o sta ­
tnich bojach złożyłą ty le  dow odu energii i 
dzielności, że je j specylnie zaw dzięczać należy 
zw rócenie Lw ow a jego praw ow item u w ładcy.

Rozwiązanie Rady miejskiej 
we Lwowie.

C. k . B iuro korespondency jne kom unikuje; 
N hm iestnik w porozum ieniu z W ydziałem  K ra ­
jow ym  rozw iązał reskryptem  z 30 czerw ca b, r, 
rep rezen tacyę  m iasta  Lw ow a ze wrzględu na to, 
że trzech w iceprezydentów  zab ra ł n ieprzyjaciel,

a p rezyden t m iasta  je s t nieobecny, ze s tu  ra d ­
nych  zaś pozostało we Lwowie ty lk o  39. R e­
skryp tem  z 1 lipca dodał p. N am iestnik w poro­
zum ieniu z W ydziałem  K rajow ym  kom isarzow i 
rządow em u staroście  A dam ow i G r a b o w ­
s k i e m u  do pom ocy jako. m ężów zaufania pp :

Ks. kanon ika  lir. H en ry k a  B a d e n i e g o ,  
Ja k ó b a  B e i z e r a  ap tek a rza , Dra M arcelego 
C h 1 a m t a c z a profesora Uniwersyt-, K arola 
E p l e r a  inżyniera, Izydora G r o  m n i e  k i e -  
g o d y rek to ra  gim nazym n, D yonizego H  o w a  r- 
t h a  inżyniera W ydziału  krajow ego, D ra Szcze­
pana M i k o ł a j s k i e g o  lekarza , F erd y n an d a  
O h 1 y e g  o naczeln ika  Izby rękodzieln iczej, J ó ­
zefa O n y s z k i e w i c z a  no taryusza , D ra J a ­
nusza P r z y g ó d  z k i  e g o  sek re ta rza  W ydzia­
łu krajow ego, Dra Salam ona R u f f a lekarza , 
D ra T adeusza Ił u t o w s k  i e g  o byłego w ice­
p rezyden ta  m iasta, Dra H enryka  S a  w c z y  ń- 
s k i e g  o radcę W ydziału  krajow ego, D ra  F ili­
pa S c h 1 e i c h e r  a b. w iceprezydenta  m iasta, 
Adam a S c li n o i d r  a radcę sądu k rajow ego 
wyższego, K aro la  S k 1 e p i ń s k  i e g o a p te k a ­
rza, Dra W ładysław a S t e s ł ó w i c z a sekre­
tarza  Izby handlow ej i przem ysłow ej, Ludw ika 
W i n i a r  z a w iceprezesa Izby handlow ej i 
przem ysłow ej.

A jak o  zastępców  panów : Ju lian a  A b r y  s o- 
w s k i e g o kupca, Dra Jechesk ie la  C a r o rab i­
na, W alentego H a 1 s k i e g  o kupca, Bazylego 
N a li i r n e g o d y rek to ra  N arodnej Torhow li, 
T adeusza R y b i c k i e g o  radcę sądu  k ra jo w e­
go w yższego, L udw ika S z a f r a ń s k i e g o  
sto larza.

Z pow yższych m ężów zaufan ia  spraw ow ać bę­
dą funkeye zastępcy  kom isarza rządow ego w 
porządku jak  następ u ją  panow ie: D r T adeusz 
R utow ski, K aro l E pler, ten  osta tn i aż  do czasu 
pow rotu D ra R utow skiego, jako  jedyny  za­
stępca. Aż do pow rotu  D ra R utow skiego i D ra 
Schleichera zastępyw ać ich będą jak o  mężowie 
zaufania pp. zastępcy: H alski i Szafrański.

5ladem armii Dankla.
Biuletyn sztabu austra-węgierskiego.

W iedeń, 4 lipca.
Urzędowo ogłaszają dnia  3 lipca:
W Galicyi wschodniej postępują na­

przód sprzymierzone wojska w pościgu na 
wschód od Halicza i przez Narajówkę oraz 
znajdują się w kontakcie na północ w peł­
nym powodzenia ataku na wzgórza na 
wschód od Jańczyna. Nad Bugiem jest po­
łożenie niezmienione.

Między Wisłą i Bugiem postępują sprzy­
mierzone wojska wśród zaciętych walk sta 
le naprzód. Zamość zostai zdobyty sztur­
mem, na zachód stamtąd zostali Rosyanie 
wszędzie odrzuceni przez dolinę potoku 
Por, która jest w uaszem posiadaniu. Przej­
ście przez potok zostało w wielu miejscach 
wywalczone.

Na wschód od Kraśnika,.O który się jesz­
cze walczy zostały wzięte Studzianki. Ró­
wnież na zachód od Kraśnika, zdobyto  
miejscowość W yżnicę. T akie i tutaj został 
nieprzyjaciel .wszędzie odrzucony z połu­

dniowego brzegu W yżniey i na północy 
potoku już z kilku pozycyi wyrzucony. 
Nad potokiem Por i koło K .aśnika wzięto 
wczoraj do niewoli 4 .800  jeńców i zdobyto  
3 karabiny m aszynowe. Na zachód Od Wi­
sły odbywa się walka działowa.

Zast. szefa sztabu  jeneralnego  v. Hfifer 
m arszałek  polny porucznik.

Nad Złotą Lipą.
Biuletyn Nacz. Kierown. armii niemieckiej.

Berlin, 4 lipca.
Biuro W olffa donosi 7. W ielkiej głównej 

kw atery  z dnia 3 lipca:

P o łu d .-w s c h o d n i  t e r e n  w o jn y :
Na północ od Dniestru przebijają się na­

sze armie wśród walk i pościgu przez linię 
Maryampol-Narajów. Złota Lipa została ob­
sadzoną. Dotarliśmy do Bugu na bok od 
Kamionki Strumiłowej aż do Krylowa. Do­
lina Labunki i Poru znajduje się w naszem  
ręku, mimo, że nieprzyjaciel w niektórych 

miejscach staw iał twardy opór. Także w 
odcinku W yżniey koło Kraśnika usadowiły 
się wojska niemieckie.

Położenie między lewym brzegiem W isły 
a Pilicą jest niezmienione. Rosyjski kontr­
atak od Radomia został odparty.

W s c h o d n i  t e r e n  w o j n y :
Nie wydarzyło się nic uwagi godnego, 

Z a c h o d n i  t e r e n  w o j n y :
Frartcuzi zaatakowali w nocy nasze po- 

zycye na północny zachód od Souchez. 
Atak został odparty. Koło Les Esparges nie 
udał się atak, dokonany przy pomocy gra­
natów i bomb. Zdobyte onegdaj części ro­
wów nieprzyjacielskich zostały stracone 
na rzecz nieprzyjaciela.

Naczelne kierownictwo armii.

W zwycięskim pochodzie
Armie sprzym ierzone postąp iły  n a  całym  

swoim froncie operacyjnym  znacznie Na­
przód. L inia Z g n i ł e j  L i p y  należy już  
do przeszłości. Po chwilowym  oporze na li­
nii tej rzeki, n ieprzyjaciel na  szerokiej 
przestrzeni Nam jów-M .aryam pol w yrzuco­

ny ze swych pozycyi, oparł się  na wzgó­
rzach nad Z ł o t ą  L i p ą .  Ozy długo —•

należy w ątpić, skoro kom unikat mówi o ob­
sadzeniu Złotej L ipy.

I znowu jesteśm y św iadkam i pow tarza­
jących  się etapów  wrześniowej akcy i arm ii 
rosyjskiej —  jednak  w k ierunku odw ro­
tnym .

Z ł o t a  L i p  a— Z g n i ł a  L ip a— W  e- 
r e s z y c a , to  ówczesne linie odw rotu u- 
stępującyeh  w zaciekłych, a naw et, ja k  pod 
Gródkiem , w zwycięskich w alkach  armii 
austryack ie j. Obecnie te  same linie, ty lko  
w k ierunku odw rotnym , jako linie oporu. 
Zgniła Lipa była we wschodniej Galicyi te ­
renem  pierwszej w ielkiej w alnej bitw y z 
przeważającemu k ilkak ro tn ie  siłami rosyj- 
skiem i. I dziś po blisko rocznym  okresie 
czasu h isto rya  zw ycięstw  odw raca się.

Na praw ym  brzegu W isły, śladam i armii 
D ankla posuw a się arm ia arcyksięia  Józefa 
Ferdynanda. W alczy się jeszcze o K ra­
śnik, o ten K raśn ik , k tó ry  nieśm iertelną 
chw ałą okrył pułki polskie. Zajęte zostały 
miejscowości po obu stronach  równoleżni 
ka, na k tórym  leży K raśnik , i k aż d y  dzień 
zbliża zwycięską arm ię ku  Lublinowi.

Mało m am y szczegółowych wieści o 
„g ro s“ M ackensena, posuw ającej się, po 
dokonaniu ruchu obrotow ego z północnego 
wschodu na północ. Posuw a się ona powoli 
wśród zaciętych w alk ku  rosyjskiem u 

czworobokowi tw ierdz, a ruchy jej, pod 
względem  stra teg icznym  dla oceny ogól­
nego położenia na tym  froncie niezm iernej 
są wagi.

Wojna z Włochami.
W iedeń, 4 lipca.

Urzędowo donoszą z dn. 3 lipca:
Wczorajszy dzień przyniósł Włochom na 

froncie na Pobrzeżu nową klęskę.
Po daremnych atakach koło Sagrado i 

Polazzo rozpoczął się koło wieczora pono­
wnie, przedsięwzięty conajmniej przez dwie 
dyw izye piechoty atak przeciw odcinkowi 
wyżyny Doberdo od Polazzo do Monte 
Cosich. Nasze wojska pełne zapału do wal­
ki, jak zwykle, odparły wszędzie nieprzy­
jaciela. Straty jego były także i wczoraj 
ciężkie.

Ataki nieprzyjacielskie przedsięwzięte 
przeciw goryckiemu przyczółkowi mosto­
wemu na południowy zachód od Monte Sa- 
botino zostały również krwawo odparte.

Na granicy karyntyjskiej walczono w o- 
statnich dniach o wielki Pal na wschód od 
przełęczy fHoecken. Góra pozostała osta­
tecznie w naszem posiadaniu.

W tyrolskim obszarze granicznym odby­
wały się miejscami walki działowe.

Zast. szefa sztabu jeneralnego r . Hfifer 
marszałek polny porucznik.

Starci: na morze UłschoinieK.
Berlin, 4 lipca.

Biuro W olffa donosi: W  powrocie z for- 
poczty trafiły  dnia 2 lipca o godz. 6 rano  
lekkie siły zbrojne Morza W schodniego, 
ro7.rzucone m iędzy G otlandyą a  W indaw ą 
na rosyjskie pancern ik i. Przyszło do m a­
łych starć . Nasi s tara li się zmusić przeci­
w nika do pow ażnej w alki. O kręt „A lba- 
tro s“ nie mógł się przedostać do swoich. 
l’o dw ugodzinnej walce przeciw czterem  
pancernikom  „A lba tro s11, trafiony , został 
W' stanie tonięcia w O estergarn  na Gotlan- 
dyi przyciągnięty  do brzegu. 21 ludzi za­
bitych, 27 rannych , którym i się bardzo ży­
czliwie zajęli m arynarze szwedzcy.

Zast. szefa sztabu ad mir. von Baencke.
Sztokholm . (T. B.) W edle inform acyj, k tóre  

nadeszły, „A lb a tro ss11 po ty k a ł się bohatersko  
ze znajdującym  się w znacznej przew adze n ie­
przyjacielem . O kręt leży 100 m etrów  od brze­
gu ze zniszczonym  przodem . Gdy rannych  p rzy ­
wieziono, ludność gorliw ie pospieszyła z pom o­
cą. L ekarzy  przyw ieziono w autom obilach. W 
Hornie, dokąd  rannych  przyw ieziono, m ają oni 
dobrą opiekę.

Zabitych przyw ieziono w łodziach na  ląd  i 
tam  pochow ano. 190 ży jących m arynarzy  in te r­
now ano na zarządzenie k om endan ta  w Rom ie. 
7 oficerów rozmieszczono w dom ach p ryw a­
tnych.

Kozacy palą w odwrocie,
W iedeń. (T. B.) Z w ojennej k w a te ry  p raso ­

wej donoszą: P rzy  odw rocie rosyjskim  w dniu 
10 czerw ca, kozacy podłożylii kolo Zastawny  
na Bukowinie wiele pożarów . W iele dom ów pa­
dło  ofiarą ognia . Również w innych m iejscow o­
ściach kozacy  usiłow ali w zniecić pożary.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T. B.) Z głów nej k w a te ry  

donoszą, że na j>ołudnie od Sed ilbar a ta k i nie­
p rzy jacielsk ie, wśród w ielkich s tra t  d la  n ich, zo­
s ta ły  odparte . N ieprzy jaciel zosta ł odrzucony 
do swoich p ierw otnych  pozycyj. W  dniach  30 
czerwca i 1 lipca w odcinku  ty m  przyszło do 
n ieznacznych w alu . Dnia 1 lipca nasze w ojska 
o tw arty  ogień na w ysunięte k u  cieśninie ba- 
te rye . B aterye zosta ły  zm uszone do m ilczenia.

19 obronie neutraloości.
Berno Szwajcarskie. (T. B.) R ada Związkowa 

ustanow iła za obrazę obcych narodów  lub rzą­
dów  k a rę  w ięzienia do 6 m iesięcy lub graywn^ 
do 5000 franków. D otąd  w drażał sąd  śledztwo
na w niosek obrażonego, te raz  zaś może to  u- 
czynić z uchw ały  R ad y  Zw iązkow ej, naw et gdy  
obrażony w niosku nie zgłosi. Postanow ienie to 
wchodzi w życie z dniem  15 b m.

Zaprzeczenie tuszom serbskim
W iedeń. (T. B.) „F rem d en b la tt11 donosi: W 

serbskem  piśmie „ S a m o u p ra w a 1 z 9 czerw ca 
doniesiono n ie jako  ofieyalnie, że A u stry a  S er­
bii dw ukro tn ie  proponow ała zaw arcie pokoju 
oddzelnego. Z kom peten tnego  źródła dow iadu­
jem y się, że A ustrya  podczas całej w ojny ni­
gdy i nikomu nie proponowała zawarcia pokoju, 
a więc także  nie proponow ała go S e m i.

Wiadomości telegraficzne
„G łosu N pro ilu - z  d n ia . 4 i.pca lS l i .

Bil amunicyjny*
Londyn. (T. B.) Izba lordów  uchw aliła bil a- 

m unicyjny. L ord  Curzon zaw iadom ił, że wr s ta - 
tnim  tygodn iu  do now ej organizacyi w ojskow ej 
zgłosiło się 46.000 ludzi.

Śledztwo w sprawie „Luzytanii".
Londyn. (T. B.) Śledztw o w spraw ie zatopie­

nia „L usitan ii" znow u podjęto . Wedie zezuan 
jednego nauczyciela, byłego oficera Iraucuskie- 
go, k ap itan  i załoga „L usitan ii" zupełnie za­
wiedli. , ..... „

W łochy a akcya w Dardanelach.
Tuiyn. CTef. pryw .) Jak k o lw iek  pogłoska o 

w ysianiu  dw u korpusów  w łoskich pod D ardane- 
ie oyia zm yśloną, u> przeciez W łocny o ty łe  w e­
zmą udziai w ak cy i dardauelsk iej, ze dadzą do 
rozporządzenia Czw órporozuinieniu k ilk a  p rzy ­
słan i na m orzu A drya tyck ien i jako  podstaw ę 
ao iy , zam iast A leksandry t, a m ianowicie Brin- 
uist m b ia re n t .  „D aily  Chronicie" tw ierdzi n a ­
tom iast, że W łochy w yszlą pod D ardauele k ilka 
now ych okrętów  w ojennych pod rozkazam i 
księcia A óruzzów , k to reb y  m ogiy zastąp ić a n ­
gielskie d read n o u g h ty . T ych  zas uzytoby  do 
.Mizezema A d ry a ty k u .

Narady turecko-bułgarskie.
Sotia. (Tel. pryw .) Gała p rasa  om awia żywo 

narady  K adosław ow a z p rezyden tem  tureckiego  
sm a ru  H alil Bejem , baw iącym  obecnie w Boni, 
i przyw iązuje do tego ten i w iększą w agę, że 
Radosławów sk o rzysta ł z te j sposoonosci, aby  
po lityka tu reck iego  dok ładn ie  pow iadom ić o 
stanow isku  B ułgaryi. Ro te j konferency i udał 
się R adosław ów  na  posłuchanie do króla.

1’onum o, że n arad y  te  m iały uueć bardzo ko- 
lzystny  w ynik , to  pogłoska, jak o b y  w ojska tu - 
.tcK ie opróżn iły  A dryauopol i przeniosły  się 
na Gallipoli je s t niepraw dziw ą i  conajm niej 
przedwczesną-

Walka o zwołanie Dumy.
Berlin- Ciel. p ryw .) „B erliner T a g e b la tt11 do ­

nosi z K openhagi, iż zw ołanie D um y poprzedzi­
ła w alka m iędzy reakeyon istam i a  liberałam i, 
slak łakow  aż  do u stąp ien ia  zabran ia ł om aw ia­
nia w prasie i na zabran iach  om aw iania libera l­
nych zyczeń zw ołania D um y. U padek jego i 
zwołanie Dum y oznacza silne zjednoczenie za 
siępcow przem ysłow ych ziem stw  i m iast, które 
znajdu ją  się w obozie w olnościow ym  i w ielkie 
w zm ożenie ich w pływ u.

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg. (.T- B.) D ziennik urzędow y o g ła ­

sza ukaz cara  do m in istra  skarbu , po lecający  
mu dw ukrotne w ydanie  500 inilionowrych  5 p ro ­
centow ych obligacyj, k tó ry ch  w artość  ogłoszo­
ną będzie nie ty lko  w rosy jsk ich  w alorach, lecz 
także , gdy zajdzie potrzeba w p ien iądzach  za­
granicznych.

Zatopienie okrętu w łoskiego.
Lugano. (T. B.) W łoski o k rę t „ S a r  D om ene11, 

k lo ry  z p rzesy łką drzew a jecha ł z A ustra lii do 
A nglii został przez n iem iecką łódź podw odną 
zatopiony na  w odach  iry jsk ieh . K ap itan  i sze­
ściu m arynarzy  u tonęło , siedm iu m ajtków  u r a ­
tow ano.

Powrót posłów włoskich.
Lugano. (T. B.) R ząd w łoski ogłasza półurzę- 

dow o, że pow ró t konsulów  w łoskich z Małej
A zyi nastąp ił nie z pow odu rep resy j w ładz tu ­
reck ich , lecz z pow odu udziału  W łoch wr wojnie 
położenie ich sta ło  się trudnem .

Ostrzeliwanie Reims.

Paryż. (Tel. pryw .) „ Jo u rn a l41 pisze, że Reims 
bom bardow ano 288 razy . Z początku  m ałą dzia­
łalność rozw ijali N iem cy nocną porą, później je­
dnak  bezustannie  ostrzeliw ali miasto dniem i no­
cą. N ajstraszn iejszem i by ty  noce 19 września, 
18 p aździern ika  i 25 lis topada 1914, 2 i  lutego,
1 m arca i 8 kw ie tn ia  b- r. Podczas tych  nocy, za 
każdym  razem  padało  2 do 3.000 pocisków  na 
m iasto.

Odznaczenie.
W iedeń. (T. B.) Cesarz nad a ł poruczn iko­

wi ok rę tu  liniow ego R udolfow i S ingule wr u- 
znaniu w alecznego k ierow ania łodzią  podw o­
dną „U 4“ o rder żelaznej ko ro n y  III k lasy  z 
w ojenną d ek o racy ą  z uw olnieniem  od ta k s y.

M a a e & f a n e .

Centralny Komitet Opieki Moralnej dlr wychodź­
ców z Galicyi i Bukowiny pod protektoratem Naj- 
przewielebniejszegc Księcia Biskupa Sapiehy, czy­
niąc zadość ogólnej potrzebie, urządził ambulato- 
ryum lekarskie w Wiedniu przy Steindelgass* Nr 6, 
dzielnica 1. w parterze.

W ambulatoryum tem będą udzielać porady le- 
karsidej, począwszy od 20 maja chorym wycnodź- 
com przez Komitet poleconym, następujący leka­
rze: Dr Franciszek Sobolewski od w pół do 10 do 
pól do 11, Dr Stanisław Balicki od 11 do 1, Dr Kle­
mens Dębicki od 3 do 5. (510).
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TfllOSIIWIlcfam 1 0 7 n iv n łn n rh  l ik  i t i f  ń t0 jest w dwale Ubezpieczeń od ognia, a  także w tamże ubezpieczeń gradowych, ziemianie bowiem
lOnOrZySlnU nZOjulHiiyCn UuBZplbCZEIl uprawianym od niedawna dziale ubezpieczeń od z tych okolic pozbawieni zostali wskutek wypad-

10 RUfThnUUP kradzieży. W podobnem zresztą położeniu /.nalazły ków wojennych możności ubezpieczania się w za­
l i  u l  UD U KIM Ci | 3ię wszystkie galicyjskie instytucye finansowe, a kładach ubezpieczeń, które dotychczas na tym te-

Towacay^fcwił W iajenutych Ubezp. w KraKowie. "  uwzględnieniu tego stanu rzeczy rozporządzę- lenie działały.
W czerwcu" każdego roku, po odbyciu ogólnego n‘e cale8'° Ministerstwa z dnia 25 grudnia. 1914 Niestety rozliczne trudności, których usunięcie 

Zgromadzenia delegatów, ogłaszane bywają spra- ^ z- u - P- zwolniono je od sporządzenia zam- nie leżało w mocy Towarzystwa, akcyę tę tak zna-
wozdania o zam knuciach rachunkowych i działał- kni^  rachunkowych za rok 1914, do końca czerw- eznie opóźniły, iż mimo bardzo życzliwego popar- 
ności Towarzystwa w roku ubiegłym. i ca 1915, który to termin niewątpliwie będzie psze cia ze strony c. k. władz w Królestwie, rolnicy

Wwpadki wojenne uniemożliwiły w roku bieżą- dłużonym. tamtejsi nie będą prawdopodobnie mogli korzystać
cvm* odbycie ogólnego Z°romadzenia delegatów ' Wobec niemożności sporządzenia choćby przy- z niej w tym stopnia jakby to było pożądunem.
■ • opornego ^ rom auzerua  aem^atow. |)|iżone^  zam knięda ra, hunk6lV; nie mogła też Życzeń mieszkańców wzmiankowanych okolic

Rada nadzorcza Towarzystwa powziąć uchwały co Królestwa Polskiego o podjęcie tamże takżeubezpie- 
do zwrotów premii za rok 1914 w dziale ogniowym, czeń od ognia, nie mogło Towarzystwo obecnie 

Skutki wojny niewątpliwie najdotkliwiej odbi- spełnić, z powodu trudności organizacyjnych, a 
ją się na dziale ogniowym Towarzystwa, chociaż zwłaszcza braku sił urzędniczych, które przez po- 
bowiem Towarzystwo za szkody wojenne nie od- wołanie do służby wojskowej tak  znacznie zosta-

Dyrekeya Towarzystwa poczuwa się zatem do obo­
wiązku przedstawienia od siebie w ogólnych przy­
najmniej zarysach działalności Towarzystwa w cza­
sie wojennym, o której członkowie jego nie mogą 
być w zwykły sposób poinformowani.

Wojna, k tóra podcięła całe życie gospodarcze 
w kraju i w państwie, tein silniej odbić się musiała P°wlf J a, to jednak szkody mewojenne prawdopo- ły uszczuplone, iż zwykłym agendom Towarzy-
na działalności Towarzystwa, iż przez czas dłuższy 
wszystkie na wschód od K rakowa położone Filie 
; Reprezentacye i Sekcye) Towarzystwa wraz z 
całą siecią agentów znajdowały gię pod inwazyą 
nieprzyjacielską i od komunikaeyi z Dyiekcyą nie­
mal zupełnie były odcięte.

Wychodząc z założenia, że interes członków To­
warzystwa . wymaga pozostania jego Sekcyj na 

miejscu, a także m ajątek i ak ta  Towarzystwa tyl-

dobnie będą bardzo znaczne, a nadto znaczne bar- stwa na dotychczasowym terenie działania zale 
dzo sumy premii będą musiały być odpisane z dwie podołać zdołają.
powodu zniszczenia ubezpieczonych przedm iotów .' W dziale ubezpieczeń na życie wypadki wojen- 

W dziale gradowym kampania 1914 roku zosta- ne spowodowały przedewszystkiem zupełny uby­
ła niemal w zupełności ukończoną przed inwazyą tek nowych ubezpieczeń, a dalej znaczne umniej- 
nieprzyjacielską, a Towarzystwo wypłaciło odszko- szenie wpływu premii. Zresztą jest dział ten, jako 
dowania za zlikwidowane szkody w całości, po- najbardziej zcentralizowany, i podlegający inniej- 
mimo, że przeważnej ilości weksli za ubezpiecze- szym fluktuacyoni niż działy elementarne, mniej 
nia gradowe zrealizować nie mogło. w wynikach swych zawisłym od wypadków wojen­

ko przez pozostanie personalu na miejscu sk u te - ' 1 w dziale Jednak, z powodu przerwania nych, ryzyko śmiertelności wojennej pokrywają
eznie bronione być mó^ą wydała Dyrekcya wszy- komumkaeyi z Sekcyami i niemożności uzyskania bowiem specyalne na ten cel nagromadzone re- 
stkim swym Reprezntacyom i Sekcyom polecenie.1 "sk u tek  tego dokładnego materyału cyfrowego zerwy.

co do szkód i premii, sporządzonem być mogło tyl- Te właśnie okoliczności pozwoliły na sporzą- 
ko prowizoryczne, zantknięcio rachunków za rok dzenie zamknięcia rachunków działu życiowego za 
1914. Wyniki tego zamknięcia nie pozwoliły na rok 1914, w którem o ile ścisłych (lat co do szkód 
przyznanie członkom zwrotu premii, a nawet nie i premii brakowało, oparto się na wynikach lat 
mógł być wypłacony członkom fundusz zapasowy, poprzednich i wstawiono odpowiednie rezerwy, 
zatrzymany w statutowej wysokości 5% odszkodo- Dzięki funduszowi wyrównawczemu, przeznaczo- 
wań. który użytym zostanie na pokrycie straty  
wynikłej wskutek licznych gradobić w r. 1914.

Ze względu na sytuacyę wojenną przedstawiała 
kwestya ubezpieczeń gradowych w roku 1915 wiel-

oraz na członków, którzy wedle nowych przepisów 
powołam zostaną pod broń po ukończeniu 42 roku 
życia.

Z funduszów, przeznaczonych na cele humani­
tarne przeznaczyło Towarzystwo dla Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża 10.090 K., a nadto udzieliło 
temuż Towarzystwu bezpłatnie lokale na biura 
Zarządu/ biu-ro informaeyne i składy. Dalej prze­
znaczyło Towarzystwo na pomoc dla wychodźców 
za pośrednictwem Wydziału krajowego 5.000 K. o- 
raz dla ludności dotkniętej przez wojnę na ręce 
JE . Księcia Biskupa Sapiehy 2.000 K. prócz ofiar 
pomniejszych na podobne cele.

Nadto odstąpiło Towarzystwo bezpłatnie wielką 
salę w swym gmachu w Krakowie wraz z przy- 
legającemi ubikacyami na pomieszczenie oddziału 
Szpitala forfećznego.

Na podstawie ustawy o świadczeniach wojennych 
zajęte zostały trzy domy Towarzystwa, przezna­
czone na mieszkania dla urzędników na pomiesz­
czenie szpitala garnizonowego.

Kraków, w czerwcu 1915 roku.
Dyrekcya Tow. Wzajemnych Ubezp. w Krakowie.

aby starały się urzędować wśród wszelkich okoli­
czności o ile to tylko będzie możliwem. To też z 
wyjątkiem tylko jednej Sekcyi przemyskiej, która 
czasowo musiała urzędowanie zawiesić, wszystkie 
inne, aczkolwiek w ograniczonym zakresie nie 
przestały funkeyonować. i w miarę możności w 
mniejszym lub większym stopniu oddawały człon­
kom Towarzystwa usługi, wypłacając zaliczki na 
odszkodawania ogniowe, oraz. pożyczki na police 
życiowe, - odnawiając ubezpieczenia i wogóle speł-

nemu na uzupełnienie dywidendy, okazało się mo­
żliwem przyznanie członkom tego działu dywiden­
dy za rok 1914 w wysokości 9% premii.

Rada Nadzorcza Towarzystwa upoważniła też
niając, o ile to było możliwem wśród tak trudnych kie tru<lnosci, ktore^ tez spowodowały inne Towa- Dyrekcyę, po zbadaniu ksiąg i rachunków przez
warunków wszelkie czynności dla utrzymania cią 
glości urzędowania konieczne.

Temu też zawdzięczamy, iż o ile nam dotąd 
wiadomo budynki i akta Towarzystwa pozostały 
nieuszkodzone, a przywrócenie działalności Towa­

rzystwa ubezpieczeń do zaniechania ubezpieczeń swą komisyę rachunkową oraz przez komisyę rewi- 
gradowych w naszym kraju. zyjną ogólnego Zgromadzenia delegatów, do wy-

Zmaganie się olbrzymich wojen na terenie na- płacenia powyższej dywidendy uprawnionym ezłon- 
szej działalności, i okupacya nieprzyjacielska, któ- kom działu życiowego, którzy z premiami za rok 
ra z początkiem wojny jeszcze przeważną jej część 1914 nie zalegają, a także i procenta od ewen-

rzystwa do normalnego trybu, choć wymagać hę- j obejmowała, uniemożliwiały wszelkie przewidywa- tualnych pożyczek na matematyczną wartość polio 
dzie wielkiego wysiłku, będzie prawdopodobnie w Jiia co do tegorocznej kampanii gradowej, Towarzy- zapłacili
ciągu niezbyt długiego czasu po- usunięciu inwazyi 

''możliwem.
Temi samemi względami kierując się. postano­

wiła Dyrekcya pozostawić także biura centralne 
wśród wszelkich okoliczności w ich siedzibie, a je­
dynie dla ułatwienia komunikaeyi ze stronami w 
czasie utrudnień w ruchu pocztowym, ustanowiła 
Ekspozyturę Dyrak-ryi przy swej Reprezentacyi 
u Bernie, która otrzymawszy stosowne upoważ­
ni n ia .  byłaby załatw iała także sprawy zastrzeżo­
ne Dyrekeyi w razie odcięcia siedziby Towarzystwa 
od zachodu.

Zupełne niemal odcięcie Zarządu Towarzystwa

stwo uważało jednak za swój obowiązek dać w tym 
roku swym członkom ochronę przed szkodami gra- 
dowemi w granicach możliwości, pomimo wielkich 
przeszkód, pochodzących nie tylko z trudności 

komunikacyjnych, ale i z wielkiego uszczuplenia

Publikaeya zamknięcia rachunków nastąpi po 
odbyciu ogólnego Zgromadzenia delegatów, które 
obecnie jeszcze zwołanem być z powodu wojuy 
nie może.

Przy wypłacie szkód we wszystkich działach
personalu przez powołania urzędników do służby nie korzysta obecnie Towarzystwo z obowiązują-
wojskowej i ewakuacyę.

Wśród obecnych warunków uhezpieczenia gra­
dowe mogą jednak być przyjmowane tęlko pod 
speeyalnymi zastrzeżeniami i warunkami, co do 
sposobu płacenia premii, odstąpienia od umowy 
w razie niemożności zlikwidowania szkody w po­
rze właściwej i t. p., stąd też Towarzystwo zinu-

I przeważnej części terenu operacyjnego w Ga- szouem było ustąpić od wielu udogodnień, z któ
licyi i na Bukowinie, niemożność otrzymywania 
ze Sekcyi i Agencyi materyałów cyfrowych co do 
zehranych premii i wydarzonych szkód, utrudnie­
nie. a w części nawet zupełnie przerwanie stosun­
ków reasekuracyjnych oraz interesu pośredniego, 
uniemożliwiły dokonania zamknięć rachunkowych, 
za rok 1914. w najbliższym dziale Towarzystwa.

tych członkowie jego w normalnych czasach ko­
rzystają.

Nieograniczając się na zwykłym terenie swej 
działalności, postanowiło Towarzystwo uczynić 
także zadość życzeniom rolników z okolic Kró­
lestwa Polskiego, znajdujących się w zarządzie 
c. i k. władz Austro-Węgierskich, przez podjęcie

cych przepisów o moratoryum, wypłacając szkody 
i kapitały w- dziale ubezpieczeń na życie w pełnej 
wysokości.

Rada nadzorcza Towarzystwa odbyła w czasie 
wojny dwa posiedzenia w styczniu i w maju 1915 
roku.

Prócz zatwierdzenia zamknięcia rachunków 
działu ubezpieczeń na życie przyjęła Rada do wia­
domości szczegółowe sprawozdania Dyrekeyi z za­
rządzeń i jej działalności w czasie wojny, załatwiła 
różne bieżące sprawy administracyjne, a nadto 
czyniąc zadość potrzebom, jakie wytworzyły 0- 
bccme stosunki zezwoliła na rozszerzenie ubezpie­
czeń życiowych wojennych na członków Towarzy­
stwa. biorących udział w wojnie jako ochotnicy,

W k  Urn rolniczego w Mezonie Mej.
Skłaanica Kółka rolniczego w Mszanie Dolnej.

Wniędzielę dn. 27 czerwca 1915 r. odbyło się w 
Mszanie Dolnej walne zebranie członków- składnicy 
kółka rolniczego .

Składnica rozpoczęła swoją dzałalność dnia 8 
listopada 1913 r. z sumą 18.000 kor. zebranych 
z udziałów. Na sumę tę poza paru tysiącami zło­
żonymi przez „inteligencyę“ złożyły się drobne 
kwoty okolicznego włościaństwa, dzięki niepo­

wszedniej naprawdę syinpatyi i zaufaniu, jakiem 
się śród ludności cieszy ks. Jan  Dec, naczelny dy­
rektor składnicy. W niedzielę dał 011 nam w swem 
jędrnem, pięknem i pełnem głębokich tonów prze­
mówieniu bardzo plastyczny obraz rozwoju tej in- 
stytueyi. W streszczeniu je podajemy.

Gaiły m ajątek stowarzyszenia stanowiła kwota 
100 kor. podarowana przez Radę powiatową lima­
nowską — resztę miały zdziałać dobra wola, chęć 
do pracy, gotowość do ofiar i zaufanie ludności. 
Dziś po 19 miesiącach stnienia przedstawia się stan 
interesów następująco: a) W udziałach mamy 
22.286 K, b) zapas towarów w cenie nabycia 
przedstawia wartość 20.900 K, c) na dalsze towary 
wysłano przedpłatę w sumie 13.000, d) wierzytel­
ności nasze za towar 9.100 K, e) gotówka 4.464 K.

Nadto nabyło w tym czasie stowarzyszenie do­
skonale położony obszerny dom od lir. Krasińskich, 
którzy z naśladowania godną i niezwykłą życzliwo­
ścią popierał od pierwszej chwili starania o otwar­
cie składnicy, a gdy ona już powstała chcąc dać 
jej trwałe podstawy istnienia, dom ów, przedsta­
wiający znacznie wyższą wartość częściowo poda­
rowali, częściowo sprzedali. Na ten doni wypłaci­
liśmy w okresie administracyjnym ubiegłym sumę
8.0000 K. Czysty zysk wykazał bilans 16.557 K .1 
Właściwie zarobiliśmy 23.557 K, ale 7.000 K mu­
siano wstawić w stan bierny, jako ubytek wartości 
realności przez kwaterunki wojska w czasie walk 
pod Limanową

„Daleki od przechwałek, — mówił ks. Dec da­
lej — które członkowi dyrekeyi nie przystoją, mu­
szę stwierdzić, iż rezultat przeszedł najśmielsze 0-

czekiwania uietylko ludności, ale i zułożyu.fl. — 
Przychodzi nu w, tej szczęśliwej chwili, g.dj go m o­
gę obwieścić publicznie na myśl, jak  agituj p- i za­
chęcając ludzi do składania udziałów, obioUdcą 
dywidendy może aż do 7% , w duszy drżałem, czy 
potrafimy tej obietnicy dotrzymać. Przypominam 
sobie też, jak dobrzy ludzie mówili do umie: J e ­
gomościu, dam wam na cel ten uczciwy, choć się 
tych zysków wcale nie spodziewam, żeby mi tylko 
mój grosz ciężko zdobyty nie przepadł. A. oto dziś. 
za chwilę nietylko Rada nadzorcza przedstawi wam 
wniosek, abyście sobie te 7% śmiało uchwalili, ale 
także ogłoszą wam wezwanie, abyście się zgłaszali 
z książeczkami, celem obliczenia premii towarowej, 
którą w wysokości 3% utrzymacie.

Ze instytucya ma trwałe podstawy istnienia i 
dalszego rozwoju dowodzi nietylko to, iż przetrwa­
ła najgorsze czasy, gdy wojska rosyjskie były już 
pod Mszaną, ale i fakt — przeciętny utarg, który 
do marca wynosił około 14.000 miesięcznie, pod­
niósł się w kwietniu do 18.000 K, w m ają do nie­
bywałej dotąd cyfry 29.000 K.

Przez cały okres administracyjny sprzedano to­
waru za przeszło 330.000 K, odprowadzając w ten 
sposób — jak  mówił ks. Dec — całą rzekę złota 
z rąk obcych na pożytek rdzennej polskiej i kato­
lickiej ludności . Dostarczyliśmy za tę sumę nie 
kilka, ale 754 gatunków towarów, wpcuwadzając 
od pierwszej oliwili prawie w każdym z nich zniżkę 
ceny, a potem utrzymując te zniżki przez cały rok 
1914 kiedy po złym roku 1913 taka istniała ochota 
wyzysku i przez połowę roku obecnego, który z 
powodu ogromnych trudności dowozu, byłby stał 
się pamiętnym przez swoją drożyznę ’.

Oby mowa tych cyfr doszła, jak najdalej — koń­
czył ks. Dec swe piękne dyrektorskie sprawozda­
nie. Oby tryum f sprawy rozszedł się najgłośniej. 
Gdy jedni pracują w ten drudzy w inny sposób dla 
niej, obowiązkiem waszym, którzy stoicie dalej, ale 
życzliwością sw-oją tę składnicę otaczacie, jest iść 
między wątpiących i nie rozumiejących i głosić im 
tę radosną wieść i uczyć ich, że na tej drodze mo­
żna dojść do wyzv\'„.enia z nędzy i wyzysku4'.

Oczywiście, jak  wszędzie w Polsce, nie coeszło 
się i u nas bez niezadowolonych.. Za wielką zasługę 
musi się poczytać przewodniczącemu zgromadzenia 
prezesowi Rady nadzorczej hr. Henrykowi Krasiń­
skiemu, że przez taktowne, ale i stanowcze prowa­
dzenie obrad nie dopuścił do ataków osobistych i 
zamącenia poważnej atmosfery nizkiemi waśniami. 
Przyznać należy, iż opozycya znalazła się karnie 
: ](Oddala się rychło rozsądnym zarządzeniom, przez 
co to pierwsze nasze walne zebranie zamiast po­
głębienia różnic i podrażnienia namiętności, na 
ictórę tak  z pewnej strony cieszouo się i liczono, 
nastąpiło raczej uspokojenie i możność zbliżenia. 
Licznie na zgromadzeniu zebrana ludność włości- 
jańska słuchała z wiełkiem zajęciem obrad do sa­
mego końca, a poszła do domów radosna i dum­
na z powodzenia. Poleciała po osiedlach wesoła 
wieść, poleciało rozjaśnienie wątpliwości i uspoko­
jenie, a owocem tego było. iż do południa dnia na­
stępnego przyniesiono nowe 1000 kor. na udziały.

Oprócz tego eiekawem może jeszcze być, że ua 
jednego z dyrektorów wybrano p. W. Ptasiową. 
Góra od dwócli miesięcy te obowiązki już fak ty ­
cznie pełniła. Otwiera się dla kobiet nowe pole 
pracy.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów.
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi­
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna d  płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych :

J. STEINBRENER
W  V I M P E R H U  ( C Z E C H » ) .

lub przez każdego księgarza i introligatora.

Poleca się naleźytość w markach pocztowych lub za przeka- 
; zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. = =

Tassauerska fa b r y k a  papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych  
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich  
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

S w l.it  w y s il, drukl.ml BROSZURKA Sw itio w ysits driikltm!
zaw ierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czynszowych z uwzglę­
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal.— do nabycia w księ­
garni Friedleina i w  biurze Towarzystwa właścicieli realności w  Krakowie 
ul. Karmelicka L. 16. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 

ua opłatę 10 hal. polec. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie.

n

u

TYGODNIK polityczno-społMzno-powieściowy polski
wychodzi k ażdej sob oty  w  W ied n iu  i przynosi nader zajmu­
jące artykuły, poświęcone polityce polskiej i ogólno europejskiej, 
informacye pierwszorzędne z zakresu polityki międzynarodowej, 
z dziedziny życia ekonomicznego i społecznego, bardzo zajmujące 
streszczenie artykułów ważniejszych z prasy zagranicznej i nowych 
wydawnictw księgaJskich. Wszystkie artykuły są pisane bardzo 
przystępnie. — T reść  k ażd ego  num eru  n ad er urozm aicon a .
„Nowiny W iedeńskie" drukują teraz pow ieść historyczną  
oryginalną „Szw edzi pod W iedniem ", pióra Stefana Dobrycza.
Prenum erata kwartalna, którą rr.oina ror.począć każdej chwili, wynosi 2 kor. 
40 hal., półrocinie 4 kor. 80 hal., rocznie 9 kor. 60 hal. Prenumer: turzy 
,,Nowin Wiedeńskich41 m ają praw o nabyw ania po zniżonej cenie 1 kor. (>() hal, 
,H istoryi Austryi K onstytncyjnej“ . Jest to dzieło jedyne w literaturze 

polskiej, które w sposób popularny przedstawia dzieje Austryi od 1861 roku

NOWE WYDAWNICTWA!

Kazania o prasie katolickiej
z przedm ow ą Ks. D ra fln l. Bysfrzonoiusktego, P ro t. lin iw . 3ag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

srom wroiwimczi m m  inu«insi.
Str. -•202.I —IX +  1-

Cena egzem plarza broszurowanego 3*60 Kor., oprawnego 
w płótno 4’60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

Za  80 h a le r z y 14 kila mięsa!
W niżej podanych handlach nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„ H U E N E N  P A S T E T E “
który daje tyle pożywienia jak V* kila mięsa wołow ego  

i jest przytem bardzo smaczny i łatwo straw ny:
M. Allerhand, C hrześ.iańska Spółka Handlowa, L. Dintenfass, M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. Grafczyr ski, Ant. Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa, „L aktol’ , 

L. Lewicki, B racia Rolniccy, M. S tatter, A. T eslar, I. W entzl.

Potrzebny zaraz

W E LW O W IE, stow. nar. z ogr. por. 
z siedzibą obecnie

w  B i e l s k u  ( B i e l l t z )
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach stale na sk ładzie w szystk ie  artyknty sp o­
żyw cze i codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęgiel, 
naw ozy sztuczne, narzędzia i m aszyny rolnicze, sierpy, kosy oraz

cem ent i papę.
Ceny hurtowneCenniki na każde żadan ie!

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert,

I. Wenzl.

: SZCZAWNICA W GALICYI :
Znany Zakład zdrojowo-klimatyczny,

nie objęty terenem wojny i inwazyą nieprzyjacielską, stacya kolei 
Stary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dla P. T. Publiki. 

Liczne restauracye i pensyonaty zaopatrzone w wiktuały z ceuami 
umiarkowanemu Mieszkania po zniżonej cenie. Wiktuały wiele tań­
sze, jak w caćern Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 
mieszkania i ewentualn.e na podwedy ze stacyi kolejowej, przyjmuje 

Zarząd Dóbr I. Zakładów Zdrojowych w Szczawnicy.

służący
z większych domów. Zgło­
szenia: Władysław Baumann 

Przeworsk.

G . i k .  K o m a n d *  p o w ia to w a  
P i ń c i o w i k a  p o s ' u k u j e

do zarządu majątkiem
oroło 1000 morgów. Kan­
dydaci zechcą Się zgłosić  
w hotelu SasKim we wtorek 
6-go lipca o godzinie 10 

przedpołudmem.

Handel artykułów religijnych
pod firmą

S T A N IS Ł A W  R A B  Kraków
ul. Sławkowska I. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
Poleca po cenach niskich w wielkin wyborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery liśtowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Uoskiej Czę­

stochowskiej.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, inapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur- 

nale z możliwą szybkością

Chłopca
zam iejscow ego na praktykę przyj­
mie f irm a : WOJCIECH OL­
SZOWSKI, Kraków, Mały Rynek.

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy f> i 2 ki. gi- 
mnazyum realnego — M. Czer­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu"  Sp. z ogran.  odpowiedz.  — L  d . i k U n  . . ! p u v , ie.il ialny Roman

Posady gospodyni na plebanii
poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar­
stwie wiejskiern. — Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarnia katolicka, — Kraków, 

ul. Floryańska, 1.

'LEOPOLD WEISZ
I SKA, BUDAPESZT IX.,
H E N T E S -U T C A  17.

(n a p rz e c iw  m ie js k ie j  rz e ź n i trz o d y  
c h le w n e j) .

Skład smalcu, sło­
niny, salami M -m *
polecają powyższe produkta w naj- 
leoszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem. J^1 n. u jl i

>  _______

Bona
pierwszorzędna poszukuje miejsca: 
zgłoszenia przyjmuje dotychczaso­
wa chlebodawczym pod Hr. wAdm. 

• Głosu Narodu*.

Zarząd dóbr Czudec p. loco  
Galicya poszukuje zaraz:

zdolnego leśniczego 
4  leśnych;

2 pomocników gospodarczych  
kawalerów. — Zgłoszenia uadsy- 
łuć tylko z dołączeniem odpisów 
świadectw lub podaniem referen- 

cyi. Inwalidów przyjmuje się.

■ u . \a r in iu K raktowie.


